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A jencje 

Aj cnej t
Wiedniu: H aasenstein  et Vogler. O ppelik .

W spraw ie proponowanych koncesji.
Otrzymaliśmy wczoraj z Wiednia list, 

który ze względu na ważność sprawy, 
uważamy za stosowne umieścić na tem 
miejscu, dodając w końcu uwagi, jakie 
nam dyktuje przekonanie.

W iedeń 15 kwietnia.
W  ̂ Odkładając do stosownej chwili wia- 

omosci i uwagi o dalszem działaniu rzą- 
u, izby i delegacji naszej w sprawie re- 

zoucyjnej^ cjlc^ w lifcie dzisiejszym za
jąc uwagę czytelników waszych sprawą, 
J ra v  ostatnich dniach tyle narobiła 
■ i tak w dziennikach wiedeńskich 
iać ' Jowych, i która, jak łatwo po- 
public0znrą“ nikeramusiała wzburzyć °Pinie

l\°. tego przyszło, zawdzięczyć głó-
i f a łs z o w a ć  te^ ! nCyjnemU Przek.rf aniu
fo w an n  it , lstoty rzeczy przez litogra- 
n ń łn  • j Ĉ frathscorreiipondenz, owe niby

wnie

r i v,»

JJi' ulz?dowe a przecież nader mętne źró 
i z ktorego wszystkie bez wyjątku dzien- 

m ;i czerpią wiadomości o "tem, co się 
zieJe na posiedzeniach komisji izbowych, 

a co zwykłym sprawozdawcom dziennikar
skim z powodu, że narady komisji nie od- 
J\vają 8ię publicznie, nie bywa wprost

dostępnćm.
mówić o wiadomem zajściu 

Z ' ? rV ’ Posf a mi Ziemiałkowskim a 
y > ikiewiczem na posiedzeniu wy- 
z ia łu  konstytucyjnego,  z których 

dp iWff? Potakując pod pewnym wzglę- 
twierdzeniom pp. Giskry, Szturma i 

•. 0 ofiarowaniu delegacji naszej wy
ją Kowego dla Galicji stanowiska i odrzu- 
* eniU tej mniemanej propozycji przez de- 
togację, zadał poniekąd kłam słowom po
sła Zyblikiewicza, przeczącego, aby kie
dykolwiek delegacji naszej jakieś wyjąt
kowe dla Galicji stanowisko ofiarowano i 
ażeby delegacja takowe odrzuciła.

Zwracam przytem uwagę czytelników 
waszych, że wszystko, co w tej mie
rze przytoczę,  je s t  autentyczne i 
zupełnie z prawdą zgodne i że się 
z niczyjćj  s trony nie obawiam za
przeczenia zupełnej  prawdziwości  
d oni es;, u moi ih. Kładę na to dlatego 
; czegóbiy nacisk, ponieważ pragnę, aże- 

y wiadomość o tej sprawie poniżej po- 
ana, mogła się rozejść w jak najszersze 
o a, ażeby oświecić i objaśnić kraj i za

mąconą w tej chwili opinję publiczną, co 
„ ca eJ. tej sprawie jest prawdą a co fał

szem, i jakie to ongi delegacji naszej 
^zjmono na rzecz wyjątkowego stanowi- 

a alicji propozycje, i czy delegacja 
P opozycje te w istocie odrzuciła, a je- 

n cidrzuciła, dlaczego to uczyniła.
1 trakcie uchwalania ustaw konsytu- 

juych w jesieni roku 1867 dwie tylko 
y• : no polakom propozycje co do wy- 

naowych dla nich w konstytucji posta
wień. Ofiarowano mianowicie najprzód  

jako koncesję dla polaków umieszczenie 
"’•■y § 11 lit- i osobnego postanowienia, 

w któremby dla Galicji zastrzeżona była 
rada szkolna i język wykładowy w szko
łach średnich — i nic więcej.

Propozycji tej delegacja w istocie nie 
przyjęła, a to dlatego, ponieważ już wów
czas tak ustawa o radzie szkolnej, jak i 
° języku wykładowym w szkołach średnich 
fiyły sankcjonowane, a nawet już i w ży
cie wprowadzone. Delegacja zatem tego, 
co na mocy ustawy krajowej i sankcji 
monarszej kraj już faktycznie i prawnie 
posiadał, nie mr - ’a uważać i przyjmować 
jako koncesję za jaką to ofiarowano; 
ponieważ wres? ne, co najważniejsza, przy
jęciem takiej niby koncesji tego, co kraj 
aktycznie i prawnie posiadał, nie chciała 
lać powodu do przypuszczeń, jakoby to, 
co kraj uzyskał w drodze ustawy krajowej 
przez monarchę sankcjonowanej, mogło 
dopiero wtedy być pewnem, jeżeli to i 
rajchsrat uznać i zakoncedować raczy. 

Drugą propozycją przez nieinców po

lakom uczynioną nie było właściwie ofia
rowanie jakiej koncesji dla tych ostatnich, 
lecz owszem przeciwnie było żądaniem 
od polaków koncesj i  dla niemców. 
Działo się to przy ustawie o delegacjach 
dla spraw wspólnych.

Wiadomo, że wskutek zajętej naówczas 
chwilowo stanowczej postawy delegacji 
polskiej, rząd w projekcie swoim widział 
się zniewolonym umieścić postanowienie, 
by członkowie owej delegacji państwowej 
wybierani byli nie przez całą izbę i z ca
łej izby (jak tego niemiecka większość 
izby pragnęła), lecz przez pojedyncze de
legacje sejmowe z grona członków swoich. 
Otóż wtedy to niemcy ofiarowali polakom 
wyjątkowe stanowisko przy wyborze dele
gacji o tyle, iż chcieli przystać, aby po- 
lacy członków swoich do delegacji sami 
z grona swojego wybierali, byle tylko po- 
lacy zgodzili się na to, aby resztę człon
ków delegacji niemcy już dowolnie wybie
rać mogli, jeżeli nie w całości, to choc 
w pewnej części z izby całej; chcieli więc 
niemcy pozostawić polakom tylko to, co 
im i projekt rządowy ofiarował, byle tylko 
przyłożyli wespół z niemcami rękę do za
tarcia odrębnej indywidualności innych 
sejmów i krajów pod względem prawa wy
bierania członków do delegacji państwowej.

Stanowcza wówczas postawa delegacji 
polskiej, która uchwaliła opuszczenie ra
dy państwa, gdyby się projekt rządowy 
ustawy delegacyjnej w izbie miał nie utrzy
mać, spowodowała przyjęcie tejże ustawy 
według projektu rządowego.

Innych propozycji  co do wyjąt
kowego stanowiska Galicji  nad te 
dwie nigdy polakom, a względnie 
delegacji  po lsk ie j  n ie  czyn iono ,  
zkąd wynika, że i delegacja polska ża
dnych innych propozycji odrzucać nie mo
gła i nigdy nie odrzucała. To zatem, co 
poseł morawski dr. Szturm mówił w wy
dziale konstytucyjnym o ofiarowaniu de
legacji odrębnego stanowiska na wzór Chor
wacji, j e s t  nieprawdą,  je st  fałszem.

Osądźcie teraz sami i niech osądzą czy
telnicy wasi, co powiedzieć o dobrej wie
rze p. Giskry i jego adherentów w wy
dziale, kiedy wobec takich faktów śmieli 
utrzymywać, iż polacy sami sobie winni, 
iż nie mają tego, czego dziś żądają, gdy 
przy uchwalaniu konstytucji ze sposobno
ści korzystać nie umieli czy nie chcieli, 
i ofiarowane im niby wówczas koncesje 
odrzucili, — kiedy przecież naówczas nic 
innego im nie ofiarowano nad to, co wy
żej opowiedziałem.

Pytam się: Czyż taktyka tego rodzaju 
godną jest mężów politycznych?... czyż 
z ludźmi takiej taktyki można się w do
brej wierze układać? czyż można wierzyć 
ich obietnicom?... Odpowiedź na te py
tania niech sobie sami dadzą czytelnicy 
wasi.

W takim składzie rzeczy miał więc po
seł Zyblikiewicz zupełną słuszność, gdy 
zaprzeczył, jakoby polakom kiedykolwiek 
robiono propozycje co do odrębnego ich 
stanowiska; bo te dwie propozycje, które 
im w swoim czasie w istocie robiono, były 
tylko podstępnym blichtrem, jak się za
pewne czytelnicy sami przekonają, jeżeli 
raczą uważnie przeczytać przytoczone wy
żej powody, dla których delegacja owe 
propozycje odrzuciła. Nie mógł zaś pose: 
Zyblikiewicz w dobrej wierze przypuszczać, 
ażeby ministrowie mówiąc na posiedzeniu 
wydziału konstytucyjnego o jakichś niby 
uczynionych delegacji propozycjach co do 
wyjątkowego dla Galicji stanowiska, mogli 
mieć na serjo na myśli owe dwie pozorne, 
w gruncie zaś nic nieznaczące, a raczej 
zdradliwe koncesje.

Inaczej widać pojął tę rzecz poseł Zie- 
miałkowski, który odgadłszy jakie to pro 
pozycje pp. ministrowie mieli na myśli, 
uważał za stosowne potakiwać ich twier
dzeniom, w czem popełnił gruby błąd po 
lityczny, i tylko błąd, gdyż nie chcę i nie 
śmiem przypuszczać u niego złej wiary, 
a tem samem nie chcę także przypuszczać

zamiaru skompromitowania kolegi Zybli
kiewicza, który owem odezwaniem się p. 
Ziemiałkowskiego w pierwszej chwili w o- 
jec niemców w istocie był skompromito
wany.

Popełnił zaś p. Ziemiałkowski gruby 
iłąd przez to, że zamiast wyświecić za
raz na miejscu szczegółowo i dokładnie, 
jakiego to rodzaju propozycje delegacji 
lolskiej uczyniono i dlaczego je takowa 
odrzuciła, przez co byłby i zarzuty pp. 
ministrów razem z p. Szturmem do wła
ściwej sprowadził miary, a oraz pośrednio 
i słuszność zaprzeczenia p. Zyblikiewicza 
wykazał, — on bez bliższego i szczegóło
wego wyjaśnienia, całkiem ogólnikowo 
tylko twierdzeniom pp. ministrów przy
znał słuszność, dając przez to niemcom 
powód do najniekorzystniejszych o dele
gacji polskiej domysłów i przypuszczeń, 
a kolegę Zyblikiewicza w najfatalniejszą 
chwilowo wprowadzając sytuację, która 
mu pod osłupiającem wrażeniem tak nie
spodziewanego dementi nie pozwoliła się 
natychmiast połapać i odgadnąć właści
wego stanu rzeczy.

Zajście to, już samo przez się nieprzy
jemne, zostało jeszcze przez lieichsraths- 
Correspondenz tendencyjnie sfałszowanem 
(co zresztą u tego pisma stało się pra
widłem, ilekroć zdaje sprawę z przemó
wień posłów polskich w komisjach izbo
wych), a dostawszy się w tem sfałszowa
niu do dzienników, zadziwiło i musiało 
zadziwić i niemało rozdrażnić opinję w 
traju, którą objaśnić co do istotnego sta
nu rzeczy było głównym celem niniejszej 
korespondencji.

W końcu dodaję, że niektórzy członko
wie delegacji polskiej, uznając potrzebę 
objaśnienia co do tej sprawy publicznej 
w kraju opinji — chcieli to uczynić przez 
umieszczenie w dziennikach oświadczenia 
imieniem całego koła polskiego, wktórem- 
óy istotny stan rzeczy, tak jak to w liście 
niniejszym uczyniłem, był wyświecony. 
Dyskusja nad tem toczyła się na wczo
raj szem ̂  wieczornem posiedzeniu koła; 
większość wszelako uznała za rzecz sto
sowniejszą wyświecenie tej sprawy odłożyć 
do chwili, gdy przyjdzie do rozpraw w
izbie nad samą rezolucją i gdy ze strony 
niemieckiej prawdopodobni-,f te same bez
zasadne podniesione będą zarzuty.

Zupełnie zgodne z powyższemi co do 
faktów wiadomości otrzymał Czas od 
swego korespondenta wiedeńskiego (fft) .

Nie wchodziliśmy nigdy in meritum  
propozycji robionych polakom przez cen- 
tralistów w czasie uchwalenia konstytu
cji; nie wyrzekaliśmy, czy delegacja słu
sznie czy niesłusznie postąpiła, odrzu
cając je; szło nam tylko, dla czego o pro
pozycjach, jeźli były robione, zachowy
wała tajemnicę, i dla czego, jeżeli uchwa
liła pomiędzy sobą, że wyjątkowych kon
cesji dla Galicji przyjmować nic należy, 
bo konstytucja jedną być powinna dla 
wszystkich krajów koronnych, nie zło 
żyła przed sejmem takiego wyznania 
wiary.

Do robienia delegacji zapytań w tym 
duchu, upoważniały nas nie słowa pp 
Giskry, Stuima i Brestla, nie tendencyj
nie przekręcane sprawozdania Reichs 
raths Correspondenz, lecz własny list p 
Ziemiałkowskiego, umieszczony w wie 
deńskićj Debacie.

W liście tym czytamy wyraźnie: „nie 
uważaliśmy za stosowne przyjąć tyc 
wyjątków dla Galicji, gdyż byliśmy prze  
ko n a n i, iz nowy układ konstytucyjny 
wtedy tylko może być trw a ły , jeżeli o 
pierac się będzie na obszernej autono
micznej podstawie, jednakow ej dla 
wszystkich prow incji

Rdzeń kwestji zatem dla nas nie od
rzucenie propozycji ani ich treść, lecz 
motywowanie tego odrzucenia stanowi. 
Chcemy wiedzieć, czy prawdą jest, co 
twierdzi p- Ziemiałkowski, że delegacja 
ma przekonanie, iż ustępstwa robione 
pojedynczym krajom, zagrażają trwało
ści konstytucji, z czegoby wynikało, że 
żądania w rezolucji zawarte, zdaniem sa
mej delegacji, przyznane dla Galicji być 
nie powinny, byłoby to bowiem budowa
niem na piasku, wznoszeniem domku z 
cart, który lada podmuch rozwieje. Je 
żeli to jest prawdą, —  a nie mamy ża
dnego prawa zarzucać nieprawdy p. Zie- 
miałkowskiemu, —  w takim razie od 

elegacji nie można się spodziewać, aże
by z przekonaniem wniosku sejmowego 
)roniła.

O to nam szło i idzie, i z żalem wi
dzimy, że powyższe objaśnienia, ani też 
umieszczone w Czasie, zupełnie nie doty- 

ają tej kwestji. Twierdzenie p. Ziemiał- 
owskiego pozostaje niewzruszone, —  

M ania nasze pozostają pytaniami.
Uznając całą słuszność powodów, któ

re delegację skłoniły do odrzucenia ta
kich koncesji, przyznając jej zupełne 
L)rawo do powstrzymania się z wyjaśnię 
niami co do istoty propozycji, aż rezolu
cja przyjdzie pod obrady izby, ubolewać 
;ylko możemy, że delegacja nie zdecy
dowała się objaśnić publicznej w kraju 
opinji, co do owej uchwały przez p. Zie
miałkowskiego wyjawionej, bodaj nie- 
wchodząc w treść i zakres robionych so
bie propozycji. Wyjaśnienia faktyczne 
należą się radzie państwa, ale zasadni
cze dotyczące kierunku działań delega
cji i jej wiary politycznej, nie będą miały 
jowodu przychodzić przed rajchsrat, —  
należą się tylko krajowi.

Prócz tego, kiedy już o faktach mowa, 
wypada zwrócić uwagę, że ani list, po
wyższy, ani umieszczony w Czasie, nie 
objaśniają jeszcze jednego ustępu z listu 
p. Ziemiałkowskiego, a mianowicie koń
cowych słów: „Odrębne stanowisko Ga- 
licji było wprawdzie przedmiotem roz
mów między pojedynczemi posłami pod
komitetu, z których niektórzy skłaniali 
się do przyznania Galicji podobnego sta
nowiska, lecz przyznanie Galicji sta
nowiska, jakie ma Kroacja, nie było pro- 
jektowanem w ówczesnym podkomitecie, 
a tembardziej uchwał stanowczych co do 
tego nie powzięto, wskutek czego nasze 
koło nie mogło nad niem się naradzić 
lub też powziąć jakiejkolwiek w tej 
mierze uchwały"

Część twierdząca tego ustępu mówi 
zatem wyraźnie, że pewna część człon
ków podkomitetu zgadzała się na przy
znanie Galicji pewnego odrębnego stano
wiska. Czy ta część była większością, 
czy mniejszością; dla czego jeźli była 
większością, nie postawiła tego projektu, 
a jeźli była mniejszością, nie sformuło
wała go we wniosek mniejszości, oraz 
jakie było to odrębne stanowisko, bo o- 
świadczenie, że nie było takiem jak kro- 
ackie, jeszcze go dokładnie nie okre 
śla, —  to może objaśnić tylko p. Zie
miałkowski, jako jedyny członek polski 
podkomitetu, i naszem zdaniem uczynić 
to powinien.

Wczorajszy artykuł wstępny Czasu, 
jakkolwiek nie wprost do nas zwrócony, 
jest odpowiedzią na uwagi nasze w kwe
stji opuszczenia rady państwa przez de
legację.

Z przyjemnością widzimy, że Czas nie 
obstaje przy swem pierwotnem zdaniu, 
o tyle przynajmniej, że już nie powiada, 
iż opuszczenie rady państwa byłoby kro
kiem lekceważącym, występnym i nie
prawnym.

Kwestja prawna została tym sposobem 
usuniętą, —  w zapatrywaniach na poli
tyczność lub niepolityczność takiego kro
ku różnić się możemy między sobą, a kto 
miał słuszność, rozstrzygną między na
mi ci dwaj sędziowie, których imiona 
przybraliśmy za własne: czas i kraj.

Są zresztą punkta, w których się nie- 
bardzo różnimy, co do tej sprawy. I my 
twierdzimy, że wyjście znaczyłoby tylko 
nieobecność, wołamy też nie o wyjście 
samo, lecz o wyjście połączone ze złoże
niem mandatów. I my wiemy, że spra- 
waj eszcze nie przeszła wszystkich instancj i 
ustawodawczych, dla tego nie radzimy wy
chodzić przed czasem, ale radzimy użyć 
takiej drogi, jakiej już w r. 1867 ze skut
kiem  użyto. Podówczas (ob. Czas wczo
rajszy str. 1, łam 3) „oświadczyli depu
towani polscy, że gdyby podstawowa za
sada obaloną była w ustawie o delega
cjach wspólnych, której to ustawy pro
jekt układało wówczas ministerjum lir. 
Beusta, opuścić muszą radę państwa. 
W skutek tego oświadczenia, projekt 
rządowy utrzymał tę ważną zasadę;

Czy wówczas delegacja zapewniła się, 
że wszyscy posłowie pójdą za jej uchwa
łą , że jeden, dwóch lub trzech posłów 
nie zostanie? —  Wątpimy bardzo. Ks 
Guszałewicz byłby może i wtedy został.

dzieć tego niepodobna, i wspomnieć o 
tem musieliśmy, żeby odpowiedź nasza 
pod wszystkie trzy adresa poszła.

Jeszcze o kolejach w Galicji.
Wiadomo, że w zeszłym roku obrado

wała komisja strategiczna, czy raczej for
tyfikacyjna w Wiedniu pod przewodnic
twem arcyksięcia Albrechta, w której naj
większy wpływ wywierał faktycznie jene
rał Móring. Komisja ta uznała dotychcza
sowy plan ufortyfikowania Galicji za nie
odpowiedni, a mianowicie porzuciła myśl 
dalszego prowadzenia fortyfikacji krakow
skich, tudzież zmienienia w fortece miast 
Przemyśla i Zaleszczyk. Z polskiej strony 
również wiele się przyczyniano, aby od
wieść rząd od nieodpowiedniego planu u- 
brtyfikowania Krakowa, a jeden z człon- 
tów naszej delegacji, obznajmiony z za
sadami strategji, bardzo gruntowne w tej 
mierze podał wskazówki. Wskutek też 
głębszego zbadania rzeczy i opinji ludzi 
fachowych widziała się komisja zpowodo- 
waną odstąpić od dawnego planu, a na
tomiast Jarosław zamienić w pierwszorzę
dną fortecę nakształt Ołomuńca. Druga 
forteca miałaby stanąć około Halicza, 
zdaje się, że w Majdanie nad Dniestrem 
i fortece te zapewne w połączeniu z in- 
nerni jeszcze strategicznemi punktami, 
tworzyłyby harmonijną całość.

Obecnie od kilku tygodni bawi w Ja
rosławiu wojskowa komisja rozpatrująca 
się już bliżej w położeniu tamtej okolicy. 
Komisja ta ma również zbadać kierunek, 
w jakim kolej węgiersko - galicyjska naj- 
odpowiedniej do tych nowych planów stra
tegicznych poprowadzićby się dała O ile 
wiemy, komisja ta uważa za najodpowie
dniejsze, aby linja, która miała iść z Du
kli do Przemyśla koło Dynowa od Niwi- 
stki, począwrszy ponad Dubiecko przepro
wadzić do Jarosławia. Tym sposobem głó
wna linja kolei żelaznej nie szłaby już
przez Przemyśl, sądzimy wszakże, że każ
de konsorcjum, któreby się budowy tej 
linji podjęło, byłoby skłonnem poprowa-

a jednak ministerstwo nie powiedziało j dzić z Dubiecka lub jakiejkolwiek naj-
i  • . • i t  n  1 • 1_____! .  I U l ń ó n r i Ai  n ł n n i i  Ai VvAAnnn fl Asobie, że iakks. Guszałewicz zostanie,!bliższej stacjikolej boczną do Przemyśla
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to i tak Galicja reprezentowaną będzie, 
i nie pocieszyło się tem, czego się Czas 
obawia; widać, że to nie tak łatwo zado- 
wolnić się pozorem reprezentacji, jej cie
niem, statuetką albo fotograf) ą.

Dlaczegóż to, co się skutecznem oka
zało w r. 1867, ma być bezskutecznem 
dzisiaj; dlaczego delegacja powzięła taką 
uchwałę, kiedy szło o ocalenie jednego 
z praw Galicji, a nie chce jej powziąć, gdy 
idzie o zaspokojenie całego szeregu jej 
życzeń?...

Zarzut odnoszący się do wyboru de
legacji do sprawr wspólnych, wydaje nam 
się zbyt subtelnym. Więc delegacja mo
głaby wywrzeć pewien nacisk oświadcze
niem , że nie będzie chciała reprezento
wać Galicji w delegacjach do spraw spól 
nych, —  a nie może wywrzeć nacisku 
oświadczeniem, że przestanie ją  repre
zentować w radzie państwra? Jak to po 
godzić?...

Kończąc artykuł, winniśmy oświad
czyć, że nie było naszym zamiarem sta
wiać Czasu na równi z centralistycznemi 
organami wiedeńskiemi. Wiemy, że Czas, 
Neue freiePresse i dr. Smolka najzupeł 
niej różnemi chodzą drogami; faktem 
jest przecież, że w sądzie o prawności 
opuszczenia rady państwa przez delegację 
drogi te krzyżują się ze sobą i zbiegaj 
w jednym punkcie. Tożsamości to nie 
stanowi, zarzutem nie jest, ale nie wi

olej ta bowiem pewnieby się rentowała.
Zwrot ten nowy w strategicznych pla

nach rządu, zdaje się zapewniać pierwszeń
stwo pi’zed wszystkiemi linjami, linji na 
Juklę, a nadto bardzo ułatwia prowa

dzenia tej kolei. W każdym razie, gdyby 
rząd nawet zamierzał główną linję wę
gierską połączyć z Tarnowem lub Rze
szowem , prowadzenie odpowiedniej linji, 
czy to od Dynowa, czy to od innego pun- 
£tu bliżej Dukli położonego, żadnychby 
nie przedstawiało trudności. Nadmienić 
nam wypada, że Jarosław tworzyłby nie
jako forpocztę fortyfikacji, gdyż według 
)lanów wojskowej komisji, Dukla, jakoteż 
rfieszów byłyby również ufortyfikowane.

W ten sposób raz może interesa stra
tegiczne zejdą się z interesami ekonomi- 
cznemi Galicji, a i nie będziemy już dłu
go czekać na urzeczywistnienie linji kole
jowej węgiersko - galicyjskiej, która tak 
wielkie nam zapowiada korzyści.

Zdaje się, że rezultaty strategiczne po
wyższej komisji wpłyną także na zmianę 
pierwotnej t r a s y  kolei husiatyńskiej.

W iadomości p o lityczn e
i  korespondencje.

Warszawa,  13 kwietnia. W warsza
wskiej gubernji około m. Grójca spaliła 
się ze szczętem cukrownia M ejerb o fa . Fa
bryka ta gorzała dni kilka. Ogień był tak 
silny, że nie było p o d o b ie ń s tw a  zbliżyć 
się do miejsca p o ż a ru  kroków.
Samego c u k r u  sp a liło  się 1,600,000 funtów. 
Cukier płyui|ł Jsk Juwu. Acltiznc duchy 
tak są p rz e p a lo n e , że rozpadają się przy

PRAKSEDA.
W IEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

C ZĘŚĆ  D R U G A .

(Ciąg dalszy.)
^ ; . er,lar-Ekrem rozwijał swe poglądy z 
mewycZerp zapałem. Dotknął wszyst- 

J!rawd°p°dobnycłi trudności; odpierał 
i nip u a przyjacielskie zarzuty hiszpana 
lako prawie na Ismaela, który —
mieś b âw°wiernie wychowany osmanlis — 
mein l do rozmowy niemem spojrze- 

p ub jednozgłoskowemi wyrazy.
°Woli rozmowa zwykłą koleją zatoczy- 

1 *1? ^Gćj surowym torem i wpadła na 
szlak serdeczniejszy, prawie poufały.

~7~ Napominamy o nowym gościu — 
rzekł Omer basza, przemawiając wprost 
do Rudolfa; — ogólne uwagi me powinny 
narażać na uszczerbek losów pojedyncze- 
g° towarzySza broni. . ,

^ ’•-Geś w Egipcie; co więcej nałe- 
C y 1,1 rodu zawsze sobie dzielnie po
zy*' jącego ,,a bojowem polu. Ojczyste 

uczi i głęl>. kie przekonania, słuszne a 
:ne urazy, pochopna wreszcie ku 

• młodość, skłoniły cię do zaofia- 
owfcma usług prześwietnej Porcie. Chcesz

zostać przy moim sztabie? Co później?.. 
Na wolą bożą!... Cóż myślisz?

— Uważałbym się za niewdzięcznika — 
odrzekł Rudolf — nie przyjmując skwapli
wie zaszczytu, jakim pan marszałek raczy 
mnie darzyć; wszelako... 1

— Wolałbyś co innego?... Mów!
— Wybór nie do mnie należy; skoro 

jednak wolno mi przedstawić pokorną 
prośbę, powiem, że radbym dostać się na 
hnję bojową.

— Wyśmienicie!... W to mi graj!..- — 
wykrzyknął zacierając ręce Ismael basza, 
który dotąd trzech słów nie pisnął.

a r ł n ? dpowiedział Serdar; — 
nie darmo kipi Ci w żyłach młoda krew. 
Bądz spokojnym nie nadużyjem twojej 
cierpliwości. Wkrótce wyruszysz

Wtem Podniosła sie zasłona wstępnych 
drzwi i wszedł do posłuchalnej izby ofi
cer, barczysty, o żyyym wyrazie oblicza, 
o wzroku roziskrzonem zamaszystą śmia
łością.

Był to Skinder bej, ku schyłkowi wojny 
Skinder basza, jedna z ciekawych postaci 
śród różnorodnych podówczas żywiołów 
ottomańskiego wojska. W tej chwili do
wodził przednią strażą złożoną z lekkiej 
regularnej jazdy i kilku chmar niesforne
go baszy-buzuctwa. Pułkownik ten był to 
ostatni błędny rycerz w całej romanty- 
czności wyrazu*). Młody jeszcze odzna-

*) Znany na wschodzie z hulaszczej odwagi i 
pierwszego rzędu waleczności Aleksander Iliński.

czywszy się w polskiej wojnie 1830 roku 
walczył następnie i kolejno w Portugalji 
pod chorągwią Don-Pedra, w Hiszpanji za 
sprawę Krystyny, w Algierji w szeregach
cudzoziemskich pułków przeciw arabom- 

iyka, wydała się mu zaciasną. Poszedł 
o urcji, zmienił nazwisko, strói, trocha 

A° pC1 y iarę ale niewiele, i podzielił losy 
Sułtan ™  miał dzielniej- 

• a odzcy przednich czat; w sprzy- 
wojskach nikt nie byłby

1/d rii-A, Skinderowi. Drwił z trudu,
gardził niebezpieczeństwem. Życie pędził
na komu; dnie powszednie i uroczyste 
liczył szczerbami szabli na karkach nie
przyjacielskich. Nie stronił wszakże od 
walnych bitew; przeciwnie, uważał ie za 
szczególną łaskę Opatrzności. Wir boiu 
pogrążał go w czar pełen zachwytu, dym 
prochu porywał mu wyobraźnię w olto- 
pijskie przestworze; huk dział hrzmiał 
mu w uszach wszechzgodą wzniosłej mu
zyki. P°c na czele szczupłego
szwodronu zabrał całą baterję moskiew
ską. Pod lurtukajem sam jeden na koniu 
wpadł w czwoiobok piechoty i własną rę
ką zabił dowodzącego pułkownika. Na 
zewnątrz tych upodobań jedną tylko miał 
w życiu skłonność: szczególny popęd do 
bibljomanji- W olstrze u siodła krył nie
odstępną mu sporą księgę i w pochodzie 
co chwila do niej zaglądał. Prawda, że 
księga ta , dowcipny wynalazek niemiec
kiego szklarza, była poprostu wielką fla

szą, wyrobioną na wzór foljału i mieściła 
w sobie przyzwoity zapas gorzałki. Za
błąkana wywózką do Hiszpanji popadła 
w ręce zamaszystego wojaka i odtąd stała 
si? wierną towarzyszką koczującego

Skinder bej po nowych zwiadach przy
bywał właśnie ze sprawozdaniem do Ser- dara.

— Witaj, pułkowniku! — zawołał Omer 
basza —- Cóż nowego?

1 z°widzenia pana marszałka spra
wdziy się co d o  słowa; —  o d r z e k ł  S k iu -  
der dej, uczepiając szablę na k r u c z k u  u  
pasa.

— W istocie? . .
Główna siła m o s k ie w s k ic h  wojsk,

pod wodzą Gorczakowa, opuściła prawy
brzeg Dunaju, cofa się i ciągle ku Bu
karesztowi.

—  Dobrze!... Co Lttders porabia?
— Kroczył wzdłuż D u n a j u ,  aż do upu- 

gtow Argji ? p r z e p r a w i ł  się pizez Oltenic^ 
i rusza teraz brzegiem rzeki, oczywiście 
z zamiarem dostania się do Dżurdżewa.

— Powoli, czy spiesznie?...
— Dwoi krok, oczywiście obawia się 

zaczepki; unika spotkania.
— Straż przednia, czaty nieprzyjaciel

skie gdzie?., czy daleko?..
— 0 pięć mil od Turtukaju nad brze

gami jeziora Bałty.
— Przewybornie!. —'zawołał Serdar; 

więcej mi nie potrzeba. Siadaj, wypocznij,

dziś jeszcze wieczorem wszyscy na koń!—
— Co do ciebie — dodał Omer b a s z a  

zwracając się ku Rudolfowi — spełnią^1', 
twe życzenia nad wszelką n a d z ie ję ,  
upływem tygodnia l
prawirn się z cię do Ruszczu-
k a mWryó f tu  za i-are godzin, otrzymasz

P0Serdma pożegnał uprzejmie oficera, wy
m i e n i ł  z Primem kilka cichych słów i u- 
ś c i s n ą ł  mu dłoń.

Hrabia Reus i Rudolf odeszli razem, 
hiszpan poufale ujął pod rami młodego 
oficera, i rzekł z uśmiechem:

— Rok temu, gdy co wieczór prawie 
spotykaliśmy się u pani D. de G., w tym 
najgościnniejszym z paryzkich salonów,
kto z nas byłby zdołał p r z e w i d z i e ć ,  że 
spotkamy się znowu na polu wojny i

zumli ? Wszakże nie brakowało na po
etycznych prorokach, ale żaden z nich 
prawdy nie przepowiadał.

-— Co do mnie, — odrzekł Rudolf,— 
nie byłbym nawet ufał przepowiedni. Ze 
stosunków narodowych i z własnego oby
czaju przyzwyczaiłem się do wiary w smu
tne wypadki; pomyślnych lękam się prze 
widywać. Tak nas karmiono złudzeniami, 
że teraz zbrzydła mi sama nadzieja.

—  Jakto?.. nie wierzysz w  p o w o d z e n ie  

wojny?... . ,
-- Zmuszam się: do wiary i będę ta

postępował, jak gdybym był nią przepeł- 
nion.

; Strzeż się zwątpienia. Moje prze
czucia całkiem przeciwne. Pamiętaj! przv- 
pomnęci za rok. Co wtedy powiesz?

— W tedy; pozwolę sobie zaofiarować 
jenerałowi gościnność w Warszawie.

“ - Przyjmuję i przyrzekam nie gdzie
indziej jak u ciebie stanąć kwaterą, wprzód 
atoli, nim mię posadzisz do objadu w War
szawie, chciej dziś podzielić ze mną śnia
danie w Szumli; znajdziesz się w młodem 
i wesołem towarzystwie.

— Jestem na rozkazy, jenerale, i ser
decznie dziękuję.

Podążyli pospołu, przeplatając uwagi 
o wojnie wspomnieniami z życia paryzkie- 
go, tem milszenu, im dalszy przedział 
rozdzielał ich od Paryża.

Śniadanie brzęczało głośną uciechą. 
Można byłoby rzec, że oficerowie hiszpań
scy tworzyli z naczelnikiem jedną rodzinę, 
gdyby zgoda, przyjaźń i poświęcenie były 
zawsze nieodmienną podstawą rodzinnych 
stosunków.

Przy r o z s t a n i u ,  j e n e r a ł  łnm  nalegał na 
Rudolfa o częste odwiedziny podczas woj
n y  i kilkakrotnie powtórzył mu ofiarę 
s z c z e ry c h  a skutecznych usług do Omera 
baszy, z którym wiódł scisłą zażyłość.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kraków, Niedziela 18 Kwietnia
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ajmnićjszćm dotknięciu. Ocalono tylko 
<0,00 sążni drzewa. Fabryka była ubezpie
czona na bardzo znaczną sum ę, która je
dnak nie nagrodzi zupełnie straty. Natural
nie że ceny na cukier w Warszawie i kró
lestw ie podniosły się o 3 grosze na luńcie

Z C h e łm a  piszą pod duiem 10 kwie
tnia że ksiądz biskup Kuziemski zaprosił 
do siebie całe duchowieństwo znajdując< 
się tam w celu naradzenia się tam nac

braku miejsca nie mogę wam dać treści 
tei mowy", któraby na to pod każdym 
względem zasługiwała. Lówenstein bowiem 
mówił w imieniu ż y d ó w ,  a mówił z tak 
gorącym zapałem o ich miłości do 1 olski 
jako do swej drugiej ojczyzny, o ich łą 
czności z bracią polską za kordonem, ze 
publiczność bezustannie mowę jego hu- 
cznemi przerywała oklaskami.

Po Lówensteinie mówili jeszczte ozmitt. 
który gościowi dziękował za odwiedźmy 
wyrażając oraz nadzieję, że go wkrótce 

i radnv Dąbrowski.

okrętów 6, fregat 8, pancernych i ,  bate
rii Windowanych 3, korwet i kliperów 25, 
łodzi kanonierskich 62, fregat parowych 
6, innyh małych statków parowych 103, 
żaglowych 37, -  razem 260.

Opór jaki okazują niemcy nadbal 
tycy przed naciskiem moskwicyzmu nie 
daje spokoju moskiewskiej prasie. W iado
m o, że gażety miejscowe nadbałtyckich 
prowincji a mianowie gazeta Bautjas West- 
nesis drukują odezwy do wszelkich sta- 

estlandzkićj gubernji zachęcające do

w kwestji społecznego stanowiska kobiet 
w ostatnich czasach, ukazało się kilka dzieł 
większego zastanowienia.

Naukowe znakomitości jak członkowie 
akademji pp. St. Marc Girardin, Jules Si
mon a także deputowany Pelletan mieli 
w przedmiotach mających związek z tą 
k w estją  publiczne konferencje. Na d. 10 już 
kwietnia jest zapowiedzianćin wyjście dzien
nika poświęconego wyłącznie kwestji równo
uprawnienia kobiet pod tytułem: ,,će  droit 

Do składu redakcji wspo-

em jest rzeczą obowiązkową; w pismach 
zaś podniesienie jćj, sądzę za rzecz tćm 
więcćj pożyteczną, że w tćj walce domo- 
wćj dwóch działów rodu ludzkiego, która

Włochy.
F lo r e n c ja , l i  kwietnia.  Na dzisiejszem  

posiedzeniu izby deputowanych oznajmił

wydawaniem gazety djecezjalnćj. Ma ona

„ razie oporu uprzywilejowanych mogłaby I prezydent, że Laporta wniósł interpelację 
wyniknąć, nasze polki zajmą niewątpliwie względem obecnego stanu kwestji rzym- 
stauowisko pośredniczek sporu i będą w zo-Iskićj i stosunku królestwa w łoskiego-na  
rem dla innych zewnątrz. Prezydent ministrów hr. Mena-

Od chwili gdy siostry nasze dzielą wraz brea oświadczył, że gotów jest na inter- 
z nami wszelkie losy, wszelkie niebezpie- pelację odpowiedzieć, —  że jednak cliwi- 
czeóstwa, a za gorącą swą m iłość kraju, la obecna uie jest po temu stósowną, gdyż 
znajdują nagrodę w lodach sybiru, w tę- dyskusja nad budżetem żadną miarą odro- 
skuocie tułaczćj lub w ciemnicach kaza- czoną być nie może. Dodał jeszcze, że

im nie może rozprawa w tćj mierze nie przyczyniłaby
co
no

na pierwszćm miejscu stać mają rozP°" I rZyStwo. 
rządzenia rządowe i djecezjalne.

3 nów estlanaztnej guoenij. ^ ^ ^ y j a -  ma wchodzą członkowie aka- skuocie tułaczćj lub w ciemn
obchodzenia wspaniale 50-tćj rocznicy pi a f Pgonve Sarcey i znane w św iecie lm at fortecznych, odtąd nikt i   . , • . ■ -

f I ziemskiego z 1819 roku jako szczęśliwego °autorki p in  Leo panny De- zaprzeczyć korzystania z praw obywatel- się wcale do dokłaanieiszych wyjaśnień
a -1 naukowym autorki pani Deo, j t acyL kfch. p atrjotyzm zaś, w jakim polki ce- do kwestji rzymskićj, jak to, które medaw

f o r n a l  des ) m l e l  p o ś w i ę c i  lują, skromność im właściwa, a głównie temu, ogłoszoneini publicznie dokumenta-
, l r < w n n t S  k w e st?  głębokie zamiłowanie życia rodzinnego są m. dano. -  Po tćj odpowiedz,, cofnięto

tT  J S  nnd w nlvwem donełnianych gwarancją, że z przyznania im praw nale- interpelację, która dopiero przy rozprawie
stopniowo w Ameryce reform spółecznych, żnych właściwie korzystać potrafią, a swćm nad budżetem ministćrstwa spraw zagra-

z,ęsLs/,emi ..... . - .... ----- - .  | AnL;„ o Vv ślad za tćm i Francja, od p e - 1  p o s t ę p o w a n i e m  staną s i ę  wzorem dla innych, mcznych ponowioną być ma.
a, Moskiewskije W iedomostt me obwi- g J , sl£rzetnie zajęte są badaniem Jakkolwiek być może, że w poglądach Przybyli tu książę Karol badenski, ja-

1 cznóici spieszyły” do dworca kolei' K a r o la |ja j ,c  M  »  b“wrf"'« U  kwestji wielkiego w p r z y s z ł o ś c i  żnacże- na społeczne stanowisko kobiet m » g , zajść kotśż Btccioti i Menotti Garibaldi.
K r a j u I lańdwikal a b y  pożegnać L ib e lt,. U progn U e n ,  > d z "ia, maj„cdj sape"»nić kobiecie od pow ie-|m ,sdsy m n , a wam, pewne r t a c e ,  ,spo-

” a; rariJ dworca uożegnał gościa im ieniem  1-usinow tjch, kt y J „   i„,i„,,ści dnie potrzebie stano(C.J L w ó w , I d  kwietnia (Kor. ..Kraju11) I l e n i e m  nisinów I tyćh, którzy za jego wskazówką idą, jatto .a, w spółeczeń- dziewam się jednakże, żem im o to, w kwe-
Wczoraj m ia łd r . Libelt o s ta tn i swój od- dworca p o ż e r a j  gościa “ le ^ 6 cl,cącyCh poniżyć w umysłach ludności dnie potrzebie s ta n o w isu o w  l stji tak  w ie lld ć j doniosłości, zechcecie je-
czyt o analizie s p e k t r a l n e j .  Po^konczemu radny ► z -6j śl: i)My rusim błogie ukazy cara oswobodziciela, o g ł o s / o - ^  równouprawnienia kobiet z dniem | szcze późnić] udzielić gościnnośm w kolu-
odczytu. p o ż e g n a ł go m n e m e m \o w a r z y  |m o w a , ale  ^  " I K w e s t j a ^ ^ «
stwa 
Schmitt
zaś podziękowała 
towi rzęsistemi oklaskami

O godzinie czwartej z południa odwie-juia
d ó ł  Libelt tutejszo kasyno m eszęzrfalae “ bê d ; ^ T C la K 'm u |g n b e ”rajam a pełne “Z  U 'iw esiji ^ e  doniŁsłśj bez wfelu trndbw
i przywitany wymownem... milczemem pre- \ . ______mz-1 skiewskie kupiectwo wnet zaczęto r a f  J i ■> .

zwolenmków iniiacli swego pisma obszerniejszśj w tym] 
te w przedmiocie pogawędce, 

snadno

S S S o S S  w i Ł S  je.,.
, el t - g X 8renj om. ' a petne dobroczynności m n-|l«jb » osnutych n . p rzes,d .cb  przeszłosct,| 

li, a podziękowanie to roz- skiewskie kupiectwo

Szwąjcarja.
(E.)  Z u r y c h , 12 kwietnia. (Kor. „Kraju.11)

Konrad Celtes w Krakowie.
Die friiheren Wanderjahre des Conrad Celtes 

und die Anfange der von ihm errichteten ge- 
lehrten śodaUtaten. Von Dr. Joseph Aschbach. 
W ien, 1869, k. k. H of- und Staatsdruekerei, 

8vo, s. 79.

Na pożegnanie dało towarzystwo <---------   . .
kratyczne w strzelnicy w ieczór świetną go 1 oznutta. 
ucztę dla Libelta, na którą zebrało się

M iędzy humanistami niem ieckim i jedno  
' — ' 'ebezw ąt-

nas także
—v  j-z— -------------- . że wśród

o jćj zwyczajach i obv-1 liCznyCh owych wędrówek naukowych, pa-
■olriAi nip iprlnpmil I . -I * r  t » „ 1_____    ' • ._______U

W

Się znajduje wielu przeciwników . 0iczvBtśi ziemi
1 ' wymaga głębokićj jeszcze dyskussj. |

iga bowiem za
jeg„ Jtizebę vvprowadzenia wiiau Ijrzy_ | szy, bo przypomina sobie owe lata, I nieraz wcale nam nieprzyjazne wiadomo-

•ł • I rnJ/inv i Tłip chwil I * • ~ i_________  : \ A m o n n

niesieniem pomocy cierpiącym głód w nad- " Jm^ ieB*s ^ ^ 0^“ ^ n i e a u r p o - 1  cżajach.' W każdćj takićj chwili nie jednemu I “ “" iX "przepędził w Polsce, a w różnych
bałtyckich gubernijach zaprosił kupiectwo I* wnrowadzenia wielu reform w wy- wygnańcowi robi się smutno i tęskno w du- j ziejacll pr0zą i poezją podał cenn^, choć
moskiewskie, aby wzięło udział ™ ,0,T“ L  " ■

do” *200* osób.’ Radny Adamski powitał I W ie d e ń , 10 kwietnia. Wydział wyzna-l “ ch""Nikt'‘temu nie da wiary, a je- kohiee^Vo" Mleda '‘stanowi-1 Pośród rodziny i przyjaciół niem ało chwil I śĆr^kraju^naszym Y  zwyczajacliówcze-
pierwszy Libelta imieniem mieszczaństwa ni0wy, obradował na ostatnich swy ch p - (luak tak jest, że zaproszenie to naprane » nhvw„tpii Umin — to równoUDrawnienie szczęśliwych przepędził, a dziś na obcój ^  w  literaturze naszej po kilkakroć 
toastem, w którym podniósł zasługi jego  siedzeniach dalćj nad projektem ustawy o u i e m i e c k u ! | ska obywateli kraju to rownouprawn  ̂ j  oS„ - • • , - — — . z . , ,
jako męża stanu, żołnierza i pisarza. Prze- małżeństwach cywilnych wypracowanymi 
mowa prosta, nieozdobiona wcale w fra- 1>rzez dra Sturma— przyjmując w znacznej 
zesy, lecz za to pełna serdeczności, zro- części zrsady tegoż.
biła wielkie wrażenia tak na obecnych Ważue zasadnicze postanowienia zapa- 
jako też na gościu, jak to widać było dły co do § 67. Paragraf ten brzmi we- 
z jego wzruszenia. I dług projektu: „małżeństwo nie może yc

Na toast ten jednego z najpierwszycb I rozwiązane za obopólną wolą małżonko a.
m ieszczan grodu naszego odpowiedział I iggZ tylko za wyrokiem sądu, z przyczyn | Q0SZg_ 
Libelt mową tak trafną, tak odpowiada-1 ważnych 
jącą  tutejszym  stosunkom  miejskim, ~
nasze obywatelstwo miejskie z mowy 
bardzo w iele nauczyćby się mogło, 
treść tej mowy:

Miło mi z powrotem do domu odnieść ^  j  -------   ̂   .,
piekne wspomnienia, najmilszćm jednak dla I palności węzła m ałżeńskiego przez całe ży- 
mńie przyjęcie ludzi pracy mężów rozmaitych cie— wyjątkowe rozwiązanie małżeństwa za 
z a t r u d n i e ń . ' których tu tak licznie zgromadzo- dopuszczalne uznać można, 
nych widzę. Wiem, panowie, że przybyliście I 2) czy przy ustanowieniu przyczyn, dla 
tu w celu uczczenia nie tyle mnie, który nie I których małżeństwo rozwiązanym b)ćby 
zasłużyłem pewno na tak wielką cześć, ale I m ogło wzgląd na zasady i zapatrywania 
aby uczcić ideę. Widzę nadto, że nawet i na-1 wyznaniowe mieć należy lub nie; i 
celn ik  rządu jest tu obecny. —  Jest _!o naj- j gj jabiemi prawnemi warunkami

B e l g i a  l S “ e T „ S “ n o ś c i *« »  « •> •< *  >*>»• obchoJailiśmy święto " at siarczjń ek i „"eaasopiśm ie
8 J  aię religgno-naredowe t. J Wielkanoc. P ,sć a . L u k o w t o  O aaoUnekA, rok 1830, pisane

B r u k s e lla ,  10 kwietnia. Wiadomości  ̂ i ^  kodeksa cate«o świata. minęło od czasu , jakeśmy na ojczystej w Encykłopedji powszechnej pod wyrazem
z Seraing brzmią wcale zadowalm ająco; -  w gronie familijnćm « przyjaciół Celte/ iti .
robotn icy  b iorą  s ię  zn ó w  do roboty. D o - | _ n ;  ^  estj i;u  ostba t n ic h | ten dzień  św ięc i l i  i naw zajem  życzy li  s o - |  ś w ie ż 0  m i a ł  o  n im  o d c z y t  p. S t a n is ła w

w poznańskiem  towarzystwie przy- 
nauk, lecz pracy swej dotychczas

uierykanka)(jedna moskiewka a druga
1 nrw«tpnuifl w roku hiezacvm do eezaini- li tćż czćmprędzćj zawiadomić wszystkich zajm0wane przez Celtesa, a mimo

(A. Sk.)  P a r y ż , 13 kwietnia. (Kor. „Kraju. W) !!!iw dnk!orów ^edvcvnv.e 1‘anna współwygaaóców, by się podzielić Święco- to w obec dość szczupłych źródeł, ogra-
Yzi'd kilku dniami przechodząc bulwarem L , „  7az 7j0*VWS7V eezamin na m a - 1 j a j k i e m .  Kto m ógł i jak był w stanie niczających się przedewszystkiem  na sam e

»inmio agAU n i o J u o u m e r g u e  / a s  z io zy w szy  e g /a im u  ua m a „ „  . nnm a t .k e r e -   .  A t . ___

się o przyczynie ua- ^  '. .J Daraismes i R oyerU ł- Dnia 4 kwietnia zebraliśmy się dosyć deńskiej dra Józefa Aschbacha, pod tytu-
O ta cn ei^ eh  m n i e | ™ « ! ! « n l e  w f t  Gallen, b . i n r ^ t o  50 w 8, . | lem : „ i  f r u h e m ,

r pracy 
Celtes 

rozprawa

  . . • chciałem dowiedzieć
lepsza odpowiedź na to czego nam braknie. L ograniczeniam i,— w razie uznania w za-1 t ł0kU, gdy w tern grupa 
Kiedy Sokół był w Poznaniu —  kiedyśmy was I sadzie rozwiązalności węzła małżeńskiego I osd^  prowadząca rozmowę 
bracia przyjmowali u nas — władza naczelna 1 rozwiąząnie małżeństwa, dopuścićby można. 1 języku surowością używany cl 
prowincjonalna przysłała na salę policjanta. I \v  rozprawie nad temi zasadniczemi Pun~ I cjJa mą uwagę. Przedmiotem w
Tu przybył sam naczelnik rządu, by uczcić i |  fetami brali udział prawie wszyscy obecni I Wymy§]ania tym razem był NaŁ , > ,r #u i  H i  _ _     ̂ ^
uszanować narodowe poczucie prowincji. Go- „Jonkow ie wydziału — i co do pierwszegoI .0go zj.()rzeczący obrzucali przekleństwami ICJf*'7'“ U | j ach uaszych bitwa I)u(1 Racławicami, — I tem więcej uas zajmować pow inna, że
d z i  s i e  w i e c ,  a b y m  z a c h o w a n i e  się takie pod- pUnktu orzeczono jednogłośnie rozwiązał- zwyczajuje używają na w yłajaniel0'10̂ ^  j  ’ ów dzień jest drogiem wspomnieniem dla przedstawia także pobyt Celtesa w Polsce

, ------------  J— - «•-«»-«*>  -  ^  z , ,  żeU . d i e n s z c z y k ó w ,  a jędrność k t ó r y c h n a Dubl icznTch zwolen-H)rawe80 Polaka’ bo w d,niu t tym P? stosunki jego tutejsze ze światem uczo-
. „  . . .    się oddać w naszym języku, —  me . . .  j<t ń ‘ ń iw ie li iuż w zasadzie ró- P>erws?-y chłopek nasz walczył za wolność nym N ie od rzeczy zatem, zdaje Się ..be-

Gdzio nie ma swobody, tam me ma i sify;lzasad wyznaniowych uw*głę«tuiac uie na- j dszczei]zan0 tam także i narodu francuzkig- j 7jjnełne kobiet chociaż w 1 Polski i od tego czasu zaliczony został dzie jeź li na zasadzie badań niemiecKic-
gdzic nie ma swobody, tam idea n a r o d o w a z a s a d y  mają być ogonie.  ̂ j go. Jeden z nich wreszcie jirzebojęip zdo-i 1 ' . . . . ' .  I „ninhl nhvwatpli dn kt.órvch dawnići n ie l— i

jakich
niósł, dlatego że tylko taką drogą każdy rząd nog£ małżeństwa, co do drugiego zas, ze swych i 
dojść może jedynie do potęgi. przy ustanowieniu powodów rozwiązalności, I ^  (ja

8 - . . V   -------------   P  B  „ . — ,  . .  — ------------- ----------------- ----------------------------  I n v a k t v e p  n i p .  vflws7 P właściw ie’ ie stosuia 1 pośród obywateli, do których dawnićj n i e |g0 uczonego zapoznamy czytelników na-
tylko w katakombach ukrywać się musi. Na- Rozprawy nad trzecią kwestją ndioczo- przejście i wszedł do księgarni P  ̂ ' . . ,  . , „ó trvbunie uależab ^wi?cil^n»y ^  ten z taką SZych ze szczegółam i pobytu Konrada
rodom trzeba koniecznie swobody, wolności, no do następnego posiedzenia, na którćm ozuaj raia^ c swym przyjaciołom, że idzie żą- J °“ć często inozna wittziec na trynuiiu |  l „ A.  „  . -______________________ _ lępilc^u puaitu6cuittj ul* I OZllRjnil3] /̂C iu p r ń j ju u u i D i u ,  l c  iuzuo i . ~ \ z \ f  1 r i
a rządy, które nie zaprzeczają onych, działają I wydział prawdopodobnie obrady swe nad adresu tego co poważył się szkalować v0 J ’. , j /m iałnścia” a I w^ni uczuciem, jakie się mieścić winno I Konrad Celtes, w łaściwem  nazwiskiem  
tylko'dla swego dobra, bo swoboda i wolność ustawą małżeńską zakończy'.  ̂ świętą matuszkę Rossję. Pew nością tieb ie  co dla mowcv iest w sercu Polaka- P ickel, urodzony 1 lutego r. 1459 w wio
lo potęgi, na których jedynie rządy oprzeć i W ie d e ń , 16 kwietnia..  (Koresp. „Kraju, i przyCzyuą niezwykłego od kilku dni gro- \ f  -i noźvteczna N i zgromadzeniach no- Z miejscowych szwajcarów było kilku ace W ipfeld w Frankonji w pobliżu Wiirz- 
utrzymać się są w stanie —  to cement wiążący yv kołach zostających w blizkich stosun-1 ,nad7jenia się przechoduiów we wspomnio- » * ,,ai,.7pścići i to w różnorodnych zaProszonych’ ale dwóch t>’11<0 na ten ob' burga, syn wieśniaka, w m łodości zatru-
rzadzacych zrządzonymi. Tylko tym sposobem kach ze sferami ministerjalnemi, obiegają I miejscu, jest wywieszona w oknie księ- ł  ,„hiArain oło« „.min Mini- D e -  chód przybyło, bo innym nie pozwalały dniać się m usiał ręczną pracą około win-
rządy'ostać się i wzróść mogą w siłę, jeżeli tu pogłoski bardzo przychylne sprawie r e -1 garui mapa, na której nowy podział Eu- ^ L zatrudnienia. O godzinie 11 z rana roz-1 nicy, którą ojciec jego  posiadał. U zdol-
szanując narodowość, ociągać się me będą I zolucji s e j m u  lwowskiego. Optymiści \vidzą | . e g t  oznaczony kolorami, a osnuta na bl > nrvw^tnvrh lek- P°częto polskim zwyczajem —  dzieleniem nionemu chłopcu uie przypadało do sma-
z udzieleniem pełnćj autonomji. w nich zapowiedź przyjęcia całej rezolucji j gwieżo wydanćm dziełku p. Levacher-d’Ur z:lJ j 4  ̂ swveli «rwnłtnwnvrh w v sta -lsi? jakiem . Jeden z tułaczy w krótkich ku zajęcie zbyt poziom e, przy pom ocy

Jeszcze jednę chciałbym podnieść okolicz- z mał emi wyjątkami i inicjatywę w tej ^ et Napoleon III, w któ-1 J • zeszlvm tvsodniu nawet z^roma-1 s ôwacb l)0W’ta  ̂ 8°^ci szwajcarów —  ob- jednego z krewnych k szta łcił i u czy ł się,
ność, która mnie istotnie radością przejmuje, sprawie przypisują Na.jjaśuięjszemu 1 anu. • to j)r.icy autor dokładnie przedstawia |P  ' „hradmace n familii w skutek mn- jaśoiąjąc ich, co znaczy ta uczta. | a n ie mogąc w reszcie wytrzymać dłuższe-

iż w idei narodowej widzę wszystko po- zapatrując się tak różowo ua rzeczy, USpOSObjenia francuzów, ich sympatje i nie- ■ •14 . /  ;  ’ L m ; ' .... Fan Bernet (szwajcar) redaktor główne- g0 prZymusu w domu ostrego ojca, uciekł
- L i A z  „„mriAw Ksinżk. ta n i-1 V*™ ! ćrn komisarza po- i o dzienuika w s t  Gallcni w długiej do- b f i  roku życia z przejeżdżającym i na

. ^Prokurator cesarski nowołuiac nrzed sad 18i’ć a ser(lecznćj ® owie jeszcze więcćj za- Menie flisakami. D. 9 października r. 1477
,  . . . .  .   „  _   przymierzu rrancji, w ioch i Au- \ i i nJ  ; A , „ j m , n r i l  I cbęcał  do wytrwałości, a między innemi 1 zapisał  się  do album uniwersyteckiego

wyrobić Zdaniem mojem, z a p a t r v w a n ie  1 cy czł 0nkowie stronnictwa konstytucyjnegi), stru stawia te Państwa na tćm stanowi-1 P°P / 1 4 . , 1 ‘  ̂ , wyrzekł: „zbudowałem się widokiem wa- w Kolonji jako uczeń sztuk wyzwolonych,
to b y ło  f a ł s z y w e ,  bo sądzę, że stanu rozpuszczają tendencyjne wiadomości, “byl ku 0 jakj£m same zapewne nic m arzą,Iza ^  bjuZua także równounrawnienie k o -1 sze8 °  licznego grona, _ to daje mi większe p oetyka, retoryka i  klasyczna tilologja

'  ' rZeCDy.................., - J I „ Qr,o a ,i i io n ip  ŻP n m ip c ie  knchllć swói krai. I ™lAwr„'p ern  ł n ł a i  K o lm n m a.lv  d n  s e b n l a -

iflk w o póle I czcią Jaka się należy Bogu i z tern pra- Celtesa w Krakowie. 
J Lr/m  npviipipm iakie sie mieścić winnol nm+oc.

a to

on sam się z wiekami delegację zatrzymać w radzie pansfwa 1 przeciwnie wszystko odejmuje Moskwie, 1  jednak mnići okazuje sie no zaPewuieniei że um
’t any t w o r z y ć  z n a -  wzbudzić w nićj wiarę w dobre chęci rzą- I>rusoin zaś odmawia nawet istnienia. ^  J J , tygodniu zawlado- skoro ‘ na tułaczćj
a n o m a l j e  s p o ł e c z n e  du. To pewna, że niejakie ustępstwa zo- Mapa ta> jako oddająca wrażenia chwih ^«pową, b, w zeszły g d u zawiado uświęcacie>ll

stworzyć nie można, 
wyrabia. D z i ś  zaś  s

r y J m j  < w s r r  i r d ^ i m s .  n . »  ^ - d ,  a ,  ^
narodowe, a to wyrabia się nie rolnictwem I uaw’et niż się spodziewano. Ministerstwo I wościa jest oglądaną przez przechodniów, 
tylko, ale i przemysłem, handlem i rękodzie-1 przedlitawskie, a z nim razem i posłuszna ^itUm, zakochany widocznie w energji 
łem. Otóż wiecie panawie, że Polska tego niej w;ększość niemiecka, odstąpiła od b?z“ I Napoleona, przypisuje mu przeznaczenie 
miała. W czasach kiedy 300,000 szlachty wy-1 względnego potępienia żądań polaków, jak stanowczego uregulowania zatargów z do
starczało aby obronić kraj, miała Polska p r a -L 0 pierwotnie było zaraierzonćm. Zaczyna- wna trwających przy zreformowaniu Euro- 
wa i swobody, ale trzebaż było pamiętać, ze | j „  uznawać, iż bez polaków niepodobna się w sposd|j następujący:

•1   -1_ wio U IV .I I. . 1_   I™’ . „m śnłW O jo l/ i W • l - . ' . 1 1  _

1 zapewnienie, że umiecie kochać swój kraj, I głównie go tutaj zajmowały, do schola-
'------- ; “ “ z emi swoje pamiątki stycznej tylko ńlozofji nie czu ł żadnej

I skłonności. Po kilkoletniej pracy opu-
tów literackich w sali teatru nastencv tro-1 Po" krótkićJ Pauzie zabrał §łos (lr,u8i I ściwszy Kolonją, udał się do Heidelbergu; 
nu że takowe miejsca mieć nie mogą a U ość pau Scheitlin-Deutsch urzędnik z ko- kwitnące tutaj studja hum anistyczne przy- 
to ’ z nowodu że członkowie biura odńo lei żelazn6i w S t  Ga,len- Treściwie i ser-1 Wa.biły m łodego uczonego, którego uzdol- 
wied falni za mogące zaiść nadużycia nie deczni°  roowi  ̂ 0 wielkich poświęceniach nienie j wiadom ości pow oli już zaczęły  
D osiadają praw cywilnych i politycznych 11 polaków’ a zak°óczył_ temi słowy: nabierać rozgłosu, mimo to że dotychczas
biuro bowiem powyższe złożone jest z 7 . ”Nj e ,cbc« waS posiadał jeszcze żadnego stopnia uui-

f  , J . ale dodać musze, że choć los przeciwny 1 WArsvt.Pp.lnfiBrt.

wszak one także uie posiadają praw cy

iakim żyiemy nie może poszczycić sie rodaków 3ednocześnie z wami’ P” ®!1* ‘m z własnem i występować wykładam i. W  ten  
dobrem Doieciem sprawiedliwości Kobieta i edn0 westchnienie z wyrazem nadziei. Oby sposób zw iedził Erfurt, Rostock, Lipsk, a  
d p 1 ' ,. ‘t dzień dzisiejszego obchodu był dla was I wykjady jego wkrótce tak w ielkiego na-

 ̂ I nofotnint na tnłaP./ńi 7,ipnii.‘Ł I hroKr f'rw’/crl'nsii 7.P. 7.Pwc7.fl.fl lił».7ni fihlO.ha-jakkolwiek równie, a może i w ię ^  I ostatnim na'tułaczćj ziemi.11
odczuwa ciei pienia mu o owe, wyc owujt 1 goście opuścili nasze grono, jeden I cze do nich się cisnęli. Żawistnem okiem
swych synów dla zapełnienia armj, Pa« - | z ;^ ? ółt owarzysZy wygnania zamieszkały w I promowani profesorowie uniwersyteccy

St. Gallen, a powszechnie szanowany pan patrzyli na entuzjazm , który w zbudzał
r r - _„Ui n, lr«Xłlriok oKiaionłi o 1 o n  como I  Law Armń Jki _

w y r ó ż n i a ć  s i ę  j a k o  s t a n  ś r e d n i .  Bo-1stanow ezości i jasnego postawienia się w | rou0wany cesarzem. 1 , . , . , „ , __ , , , isieiszym  w ichugu uui^w, ^  ,
gactwo zaś takie wyrobić się może tylko pod-1 ()kec rządu nje zmusza go do zadoścu- p 0iska wskrzeszona powraca do natural-1 wilnych 1 pohtyciinych. teg jedna . .z 1 uronili za krajem i za wami tułacze. Po
niesieniem przemysłu handlu i rękodzieł, t° I czynienia żądaniom polaków. Przez b ier -1 n . sw..cj, granic, opierając się z jedućj w.ne p\ . , 17 ’’ p le ) . , Szej. ^  a ,, zwólcie więc, niech w imieniu móich współ
ostatnie zaś zawisło od spokoju i zgody. Dla ne zachowar,ie się i wyczekiwanie d(d.e"| stroay o morze bałtyckie a z drugićj o me wytłumaczy. Już to wiek postępu | , , , . . j --------z_;--------
tego przedewszystkićm trzeba wyrobić harmo-1 gacja daje ministerstwu wotum zaufania I czaru'e; rna ona na czele swćm króla po- 
nję w narodzie. Niechaj raz zagości do nas i ,  tracj prZyjazną chwilę, w których w‘eb( I chodzącego z jednćj dziś panujących ro- 
owa harmonja. Jak tęcza z siedmiu promieni I uzyskać mogła. Zresztą przy mistycznćj 1 dziB) zapewne więc ks. Napoleona,
się składa, tak jedność narodowa rozszczepiona I tajem niczości naszćj delegacji trudno p o -1 półwysep Skandynawski otrzymuje Da
na' różne rodzaje zatrudnień, z których każde I wiedxieć, czy w kole polskiem zapadły ja-1 & tukżti Pmlandję wraz z Petersbur-
innem błyszczy światłem, ale które w danej kje uchwały. W szystkie czynności naszych g ietD> zkąd car ucieka na siedzibę do Mo-
chw iii w jeden biały, jasny zbiegają s ię  p ro -1 delegatów owiane są m głą tajemnicy „wyż- L kwy.
mień. I szych wpływów11 niby nam przyjaznych ! j/rancja wciela w granicę swego państwa

Otóż tu panowie widz? owe różne kolory. I q W6 wpływy, nie znane zwykłym śmiertel- gelgję, prowincje nadreńskie i Szwajcarję 
owe piękne barwy. Widzę, że największym I [dkoul; kierują postępowaniem delegatów I fraucuzkąf a również jako zastaw należnćj 
dla nas zaszczytem nie zwać się mieszczani-l [)0iskjch, którzy wierzą jeszcze niestety w l . ^  indem uiza.cji za wojnę krymską, otrzy- 
nem, szlachcicem, kmieciem, ale zwać się po-1 potęgę zakulisowych historyjek. I muje w posiadanie pewną część południo-
lakicm. Jak Rzymianie z chlubą i dumą w y -l W ie d e ń  10 kwietnia.  Prawie całe ilzi- R0ssji; Kaukaz także zostaje zajęty
mawiali niegdyś Romanus sum , tak niech I sjej sze posiedzenie rady państwa poświę-1 pVzez wojsko francuzkie, aby tam położyć 
nazwa nasza narodowa uważaną będzie za naj-1 CQue flydo rozprawom nad § 7 projektu L^anowczą zaporę zamiarom Moskwy sze- 
większy zaszczyt. 1 reformy podatku gruntow ego, w których I rzeilja swych granic na Wschód.

Nazwę tę powinniśmy godnie reprezento-l czyDI1y u d zia ł brali deputowani polscy. 1 Grecja otrzymuje państwa południowćj 
wać w obec obcych, a o krzywdę wyrządzo-l g rak miejsca  zmusza nas do odłożenia 1 ł owiańszczyziiy wraz z Konstantynopolem, 
ną imieniowi polskiemu upominać się jak 0 1 sprawozdania na jutro. I Turcja zaś zostaje usunięte do Azji. Wło-
swoją11 , . ------------- I ,-óy przenoszą stolicę do Rzymu i zabie-

Mowca kończy wyrażeniem radości swej kwietnia  Najjaśn. Pan wraca rają kantony szwajcarskie, w których lu-
z powodu tych m ekłam anych sympa.tj!, . B u d y ,- 2 5 g o  zaś ma być o- dność mówi po włosku. Żydzi wreszcie zo-
jakie mu na każdym kroku w G alicji l u - | t o  uu UUUJ’ 0  -  1 -  — - — /.

siejszym w jękach boleści, nie jedną łzę 1 pobytu, udając się na inne uniwersyteta
niemieckie, bądź to żeby się dalej jeszcze  
kształcić, bądź też żeby już samodzielnie

is> iPżclihv zechciała zainteresować s ie I st- l-raU l d powszeLinuc i’“ u patrzyu ua e n iu /ja /m , m oiy w/ouu/.,i>
. . ., , i,,., ,. : 1 w nrapv nr7V- l Ziemski, w krótkich słowach, ale z serca I mł ody humanista, bez ogródki zaczepia-
m ła^K cz w zamian za to jest ona najzu- 1 duszy Polskich pochodzących, przemówił jący icb przestarzałe teorje scholastyczne  
ję ła , lecz W mian za je , on. J do współbraci. Przypomniał swemi słowy, Latem r. 1486 w Lipsku wydał j i .  rwszą 
pełmćj zrównaną w obec prawa kriminal- . ^ .  obowji|zek ciązy ua każdym p o lak u ,k siążk ę  swoją i sztukę rym otwón ą (A rs
uego, więc J P°w>o « J anA z Gdv * ho a żwłaszcza wygnańcu. Za jego to s ta ra -L ersificandi) dołączając do niej k , bar- 
zowaną, ale na swą m d  orzy t  Gdy bo- k j ^  ; tak wzniośie obchód dz0 udatnych poezji ła c iń sk ic h . 1 - R u .
wiem n ie jed n o  zboczenie mężczyzn m e urz^ o  _  jemu więc w szcze tern lepiej dało poznać m łodego Po - -,
- v S L S  irnhfetv i?KtU’Dewna zanowie- gólności, a w ogóle wszystkim braciom z światu uczonem u; wkrótce potem  o g ło sił

jakie mu na każdym kroku w (Jalicj! lu- 10 ; ■ odsłonięciu"pomnika dla Pa- stają z Europy przesiedleni do dawnćj swśj
dnosc okazywała, me ty le, jak  mowi, d la jo eco j n J ę ojczyzny, w skutek czego niepodległość by-
niego, ile dla bracią Wielkopolan, 1 wznosi j 0  -------^ — _  | r|i zostaje wywaruukowaną przez państwa

C arstw o moskiewskie.
toast: „Niech żyją bracia galicjanie!“

Po toaście przez dra Smolkę wzniesio

rji zostaje 
wolnćj Europy.

Oto macie kombinacje osnute ku zabaw
nym, w którym tenże u czcił w L ibelcie! ] „arvźan a o których wam donoszę, bo
przedstaw iciela caót i za let życia pryw a-l Petersburg, l tciRap -1 ^ „ j e  ’uwydatniajg usposobienie tutej- 
L e g o , przem ów ił z .  zw y k ł, m jm o w , L e- P « ™ « u t u  m ^ k t ^ g e  „ oAw#i ,
szek Borkowski w znosząc toast, ażebyśm y
chód rozdzieleni p rzestrzen i,, byli sercem  dane sie „ie można.
blizk0, * •- ■ «kłart„Ł 7. 23 admirałów, 350  Zgromadzenia publiczne socjalistom nie

Po p. Borkowskim przem ówił tutej'szy I pusa sk| adały się z 23■ ac A T " I rnaRa oddaia korzyść w tym względzie, iż
kaznodzieja żydowski Lówenstein. Mówił I sztab i i15 A k° b^ ' o:̂ Cak ' l ' łn ierzy i mait są pobudką dla ludzi zajmujących się na 
on po niem iecku przepraszając za  to go -|sk ićj i konduktorów^ 305,^ żołm  y j | ą^ ,VV/,QWanja ohszernieiszveh rozprav 
ścia, gdyż, jak  m ów ił, n ie w łada j 
dość wprawnie język iem  polskim

on po niem iecku przepraszając za ro go- sKiej ‘ ^  uką do wydawania obszerniejszych rozpraw

Słowem kobieta^ ”.aazyab nxCZafeâ at na tułactwie obchodzone, są’ dowodem żyw-1 najprędzej wyjechać do W łoch , głównej 
tylko obowi ą / ' ,  m ; 4 !PSt l szój pamięci braci galicjan o wyguańcach. I w owym czasie siedziby studji klasycznych.

pierwszy to dowód braterskiego w sp b ljJ ed y n ie  żrodki mnterjalne Itawały1 ,

zwala jćj wyrzec się bólu lub radości a to

W “ló w  w ^ k ir ^ fć ^ o ic z iz n a 0 si^znaidufe I ua obcWd w Raperswyl przysłała w dą * |b yły  odwiedzane, że niezadługo zebrał n ie  
kow, w ja ch j J J y • ę • J, zA,’ I rze chorągiew tułaczom i na obchód wiel-1 tylko potrzebny na utrzymanie swoje fun-run w, w jaiviui jej T  I rze chorągiew

więc też jako rnatfcarodz1 ny, cho ' p^ ra kićj nocy z szczerćm współczuciem przez I dusz, lecz że potrafił jeszcze znaczną od- 
dnio ale ma ona wpływ znaczny na los | /  . J  ____  w .  * j_  ™ i„uhś^ego kraju. Pocóż w i ę c  u c i e k a ć  s i ę  d o  tćj ' ^ a, “ za, przesłała pozdrowienie wy- łożyć sumę, która mu na podróż do W łoch  

S a b J y .  gdy on , U  prnecie w y p .,-  P —  „ do„ od6„  „ 8pdl. I W * " *

T e r  p" Ł r f “t *  Ł  d«ch, n, s żeg„ ^  
czasu, że nieraz z najzacniejszemi zamia-1 taczy w kie b ó S zapł - ' 
rami musimy się jakby z jaką zbrodnią
ukrywaj*

Kwestją równouprawnienia kobiet, dziś 
skrzętnie Zachód zajmująca, jest tak wiel- 
kićj zdaniem mojem doniosłości, że zazna
jomienie naszćj publiczności z jćj rozwo»

Turcja .
Smirna, 10 kwietnia. Wyspy sporadyj- 

skie poddały się; spokój zupełnie przy
wrócony.

WIECZÓR
w resursie mieszczańskiej na cześć L

KAROLA LIBELTA.

  yy dniu wczorajszym prezeB resursy miesz
czańskiej dr. Machalski, udał się wraz z gospoda-



J KRAJ z niedzieli 18 kwietnia 1869.
'em p- Dwora

; jął Ugoszu-enie od mie3zczan ; intelligence | nam spełnić toasta -  wnoszę toast na „Odwagę
a do dra Libelta, prosząc, aby tchnienie Boże, że wkrótce radośniejsze przyjdzie

Z a tn ie  nil w,:____ - _ i inłollicrpnp.ii I nam Qno)m7   . „ .
1 iowskł-j. -'kolo godziny 9  wieczorem przybył I cywilną* i Miłość ojczyzny!"iJ «16VOW*-----£---J-J+t  J ----- D * AUUUOl, i
v „• rowadzony przez prezesa, a p0 przedstawieniu Następnie poseł Trzecieski, w dłuższe! przemo- 
o' cny cli. ttrzeszłn .  u i un*« J w ̂. l — » Y 4 I . Z------ * ■ •■vv.wvnrj TI UlUZiOACJ

c , przesz o stu zgromadzonych osób, gdy Iwie, podniósł ważność towarzystwa oświaty i wv- 
ane grono zasiadło do s t o ł ó w ,  prezes powitał kazywał konieczność brania ogólniejszego w niśm

Ścia 7 Winii i„iri mnifti wifip.ći I udziału cknn.*omn : _t emi^słowy0  Z Wielk<>P°l9ki mnićj więcej | udziału skupiania się i zakładania różnych towl-
rzystw w tym kierunku, gdyż wielka to prawda
7.R Tl a vńrl sianri nnsm,* — : „ %-r w . ,W imieniu obywatelstwa miasta Krakowa, mam że naród oświecony nie ginie. Nadto mówił n ™ ' 

■Zaszczyt powta- szanownego gościa p. Karola Li- trzebie zwięszenia sił naszych miejscowych poła 
b ita, oraz vnurZyd szacunek, cześć i uwielbie- leżeniem z siłami wszcsflrich r t . iL  ’ ,P ą. ---------------------------------------, 2  siłami wszystkich części Polski
nie dl„ zasl lgiktóre położył dlt ojczyzny. Oświata, tej podstawie myśli i prace narodowa ’ , | .
 — i ' . . .  . . I .  P Ł _a 0<1OWe podnosić | pienia z jednej i solidarności pracy, z drugiój stro

zacny gościu będziemy; wkrótce świadkami przy o- 
dwiedziuach braci wielkopolskiój na Rusi i w naszych 
murach, na zjeździe lekarzy i przyrodników, za któ
rym niewątpimy pójdzie szereg innych zjazdów pol
skich prawników, ekonomistów i rolników! te wznio
słe objawy solidarności pracy, objawienie się młodej 
Polski w odwiecznój świętej Polsce, jest to wyj
ście z życia prowincjonalnego na tory ogólno -pol
skie — przedświt wyjścia z polityki prowincjonal- 
nój do polityki polskiój jednej i wielkiój.

Przy takiej łączności — solidarności ofiar i cier

D oborow a publiczność p rag n ąca  p o w itać  z n a 
kom itego  gościa n ie  m ogła się  p o m ieśc ić  w 
o b szerne j sali. P re leg en t s ta ra ł się  obznajom ić 
s łuchaczy  z w ielką d on iosłośc ią  odkrycia  i za
s tosow an ia  analizy sp ek tra ln e j. — P ubliczność  
pow itała  i pożegnała  szan o w n eg o  p re leg en ta  
g ło śn em i oklaskam i.

Dziś, o godzinie 12, liczna p u b liczn o ść  ze 
b rała  się  w sali ra tuszow ej d la w ysłuchania

Aleksander, Szpadkowski Telesfor, Fajans Mau
rycy, Wołowski Władysław, Jeger Gracjan. Do 
sądu polubownego: pp. Wierzchlejski Roman, ks. 
Tadeusz Lubomirski, Potkański Kalikst. Do ko
misji rewizyjnśj: pp. Jenike Ludwik, Rossman 
Henryk, Fechner Władysław. Głosujących było 4 0 1 .

Wi lk i  w  b ia ło w iesk ie j p aszczy . Wbieżącćj 
zimie, człowiek dozorujący siano dla żubrów, od
był smutną bójkę z wilkami. Wchodząc do szopy,

odczytu o walce kapitatu z praca, m k n e m  naIń jrza ł  g r o ^ e l J a ^  ■ ■ T l " " 0 1 '.  d a l 8 z e  P u n k t a  r e z o l u c j i ,  a
- k o r z y ś ć  muzeum przemysłowego w Krakowie, niemu, i sądził, że naileniei L b ° e I n ™ ? h Pl i pU I ” l s %d  n a j w y ż -

rnusiała być zam kniętą . Sejm y zw o łan e  
b ęd ą  d op iero  w e w rześn iu , a  do w rześn ia  
jak oś to  b ęd zie ...

Bodaj s ię  te  p rzeczu c ia  nasze n ie  s p e ł
n iły  !

K ończąc te  s ło w a , otrzym ujem y p on iż
szy  telegram  b iura k orespondencyjnego  
d on oszący , że  w yd zia ł k on stytucyjny  o d 
r z u c i ł  d a l s z e  p u n k t a  r e z o l u c j i ,  a

Juemi sił-,mi do 
'dosyć, ż-; w ciągu

* “I S '  ! tUletniśj niewoli uroniliśmy ten skarb | wością’ p rzy rzek ł Pom w Bw ąl

imieniu zgromadzonych oby- 
na cześć berlińsk 

o ecnego tutaj jego prezesa.

.  • „ - powstanie wielka siła wy-1 na Baraniekieuo
tak niegdyś bogaty C Tecz nieprzyjaciele I stwie;' ^ o s i  więc w“ - - - •  ‘ ł W t0Warzy‘ I padk° Wa “  P°*ęga P°l3ka' “nasi ctoi>nK : . , ’ • I . i. . .

korzyść muzeum p rzm ysłow eg0  ̂w Krakowie. | niemu, i sądził, że najlepiej zabezpieczony będzie, | s z y
)d dach. Wpadł więc do szopy, C 

popsutych drzwi nie mógł ich I i st£ 
prędzśj wdrapał się na wierzch I Co i 

wyrwał drąg z pośrodka i przy-1  w ien  „

« " 7  - ™ « | b „ o ści poj „ tós,  publicznie J S i  l  / ' “ T ?  T T
1 “ °  AUrja- 1  wyprawiać zaczęły rożne harce i skoki, celem d o - |m i i  użyciu  osta tn iego  śr o d k a , k tóry  b y ł

panowie * jusfaasłem tego widcu; bez niej naród i rozwijać się mogły. Duch taki 0ŻZ l  “ W , f  pracy’ z dm^  st'°- Dr. Libelt ha wstępie oświadczył, iż z nrzv- gdy wejdzie 1 r/ ł d  k r a j o w Y o d p o w i e d z i a l n y .
;,pada do deanoty, dziczy, barbarzyństwa; ona stwo przyjaciół oświaty w K r a k o w ie g r o m T ^ ’ przysz,° ^  Polsk‘ t)ewna 1 ona “iez&m«'a J''3zcze! jemnością przyjął wezwanie do" odczytów na a gdy z powodu popsutych drz ‘ wlęc do. 8}Z°PJ. ’ I . ^ Zy d e le g a c i nasi będą d łu żej czek a li 

wadzi „f* do pomyślności bogactwa, siły, po- I w zarządzie znakomitości naukowe w’s I-i-0,!™ ^  ?'■ 7  * amie° * ?robu matkl n»szój Ikorzyść * muzeum p r z e m ^ w e ^  2 *  ten* -uchw ^  n ie p rzed sięw ezm ą?
Jeżeli k t ó r e m u ' t o ' n a s z e m u Z Z -1 śV  ~  . na?r^  w mlIoiciJi l ^ b ę S T c / a ^ i r o d K r n  ^ z k S  I S S I l a n a  ł  “  Tierzch| C? s i« d z ™?3 s p r z ^ i w i a ^ a ż ą d ^ u p ^ lm, o "I . . „ { - l i - ; .  •• , . L1SKI' A przyjemno- Zgodzie! Wy starsi zasłużeni nie odtrącacie nas Mlu . r szaona I snaaicRu siana, wvrwat Urair .      I ----------  ------ 1 . 7  - .

stanow czej u ch w ały  n ie  przed sięw ezm ą?

111

1 “tarają się o£0, byśmy go nigdy wateli wznieść toast na cześć b u Z -  w  
odszukali. wdzięczność i cześć polskiego i obecne™ t,,...- mskiego koła

nasi starali i
więcej nie odszukali. Dla" te(o wdzięczność 
należy się tyD męzomi co ws/cazują narodowi drogę, 
po której postępują^ utracony skarb oświaty na
rodowej odzyskać, i do wysokości tej potęgi, wiel
kości i pomyślności podnbść się może, jaką po
dziwiamy w narodach, któiym opatrzność dozwoliła 
skarb oświaty przećhow,ć, i pomnożony przez

S r t ^ S S l  -  w  1867 przy  ob rad ach
T , „ „ r  ...ęlll, M .  bLd“ , t  r f b t ' l p M u ' l  d 0  V a W  “ P ^ h T r  j ; :

czvta^wiers 1 ^  Benda' art)’sta dram., odczytał wiersz następny:
Oto brata z p0nad Warty,

Nadwiślański wita brat :

uczony-myśliciel jako polski mąż stanu, jesteś 1 ^ 7  p ^ m  “swój‘;mie"nTi;7 to‘ T ' n a L p t  f e ś n ^ ^  s K u w S S *  ^  Zdaniem - ^  cKęć d elegacji p o zo -
ł - W d *  '  r -  W W iedniu.

jednym z przedstawicieli łącznoś 
potrójną pochodnię ofiary, umiejętności i pracy dla 
odrodzenia męczeńskiej ojczyzny. W obec Ciebi
wznoszę zdrowie solidarności ofiary, cierpienia i pra-lkW Ó Ul;U‘17,;" i ^ b b ' ’ p0zbawi°" ych " ^ e l -  wie ze zmęczenia i strachu, zaledwo dosłyszanym | d ziś te
cy, wszystkich dzielnic Polski " | eS? ZaJ?C,a ‘ Zar° bk„U’ W'?C ^Slaiącycll bez I głosem mńrf „dzielić obiaśnienia W .-u J L  _ i _  I nOWinek, mmejSZegO tą

Choć

każde pokolenie, następiym pokoleniom przeka-
ZyW&Ć, a » _ iAnr ml nro ónurnlu i

nas gnębi los uparty

° o  tych zacnyib mężów, odważnych i 
wytrwałych pracowników na P»lu ojczystej oświaty 
zaliczyć należy szanowmgo gościa naszego. Nie- 
tylko bowiem w pamiętiej walce o niepodległość, 
w r- 1831, stanął on w smregacb narodowych, jako 
żołnierz piersiami swent zasłaniając ojczyznę od 
zagłady, lecz następnie gdy smutne wypadki wy
darły narodowi broń z ręki, on, słowem, piórem, 
czynem, czyli to w sejnacb, szkołach naukowych, 
czyli też, pracami naikowemi walczył za utrzy
maniem najdroższych zabytków, jakie nam w spu- 
ściźnie po ojcach nasiycb pozostały, za j ęzyk oj_ 
czysty i m yii narnd0,.q , nie odstraszony przeci- 
wnościanu, niestrudzmy wiekiem, nie ugjęty wię
zieniem, ani złamany prześladowaniem. A walka 
ta była i jest twardą a nawet niebezpieczniejszą 
niżeli walka w otwarym boju z Moskwą, bo spo
tykać się przychodzi codzień, co chwila, bez 
przerwy, na każdym kroku w każdej okoliczności 
życia, z nader silną potężną, a równie podstępną

I niewola od stu lat.
Ale ducha, czci narodu,

Nie zdołała przemoc zgnieść.
Rośród Piastów witaj grodu!

Wielkopolsce w tobie cześć!
Lecz nam tęskną ta godzina,

I pierś ciśnie smutku głaz:
Bo Mazura i Litwina 

Nićma tutaj z nami wraz.
Choć ich niema — na bok chmury, 

Możem za nich toast wznieść:
Wiwat Litwa! R uś! Mazury!

Wielkiej! Małej-Polsce cześć!
Aa toastem tym otucha,

Ae w nas jeszcze siły dość,
Gdy nie zdarto czci i ducha,

Więc się ciało musi zróść.

Po odczytaniu tego wiersza, p. O. Czernicki, za
brał głos w te słowa:

„Szanowny gościu nasz! Może to będzie forma

powróconych

młodćj Polski — zdrowie umęczonój a tu nieobe- Im aj, sTę i K s e m  z a p ^  się? ^  ^  p r a w Iktóry w d zien n ik arstw i,
zechciał mieć odczytu na korzyść przybyłych

V. Witkowski, inljDier,’ przemóż, o - i - ”

ra-

nieobe
| cnćj Kongresówki, Litwy i Rusi.

Niech żyje Polska i jej godni przedstawiciele

bez czucia 
(wyzionął ducha.

Iwanin , - j poszano-1 przyjmuję, gdyż uważam za najświętszy obo-
krakowskieso WW mie3zczaństwa 'v,ilzek Polaka, pamiętać o losie męczenni-

Itek , , ast?I)nlc wzniósłszy zdrowie ma-1 ków sprawy .narodowej. Mam inadzieję, że

nam  In ternational,
. , , , .  . , , , który w dzienn ik arstw ie europeisk iem  m a

p /d y  zawlókł się do domu, padł i t en m onop ol sen sacyjnych  now in , jak i u
I nas p osiad a  G azeta  N a ro d o w a , w ydoby- 

— I w ająca  cod zień  ze  sw ej niew yczerpanej 
tek i i p od ająca  za  najau ten tyczn iejsze  to  
p od róż cesa rsk ą , to  stan ow cze przyjęcie
reznlnpii

Wiadomości telegraficzne.

licznych i cierpliwych'słuchaczy. Lecz 
( przypada w niedzielę —  miasto arcy

Paryż 15 kwietnia. Z posiedzenia ciała I r ®Z0)lucJ1 > to dymisje ministrów cislitaw-M; iŻ nie zSa<Jza się z poezją | w panach i paniach, jako w polakach znajdę I imcumo. u pusieuzeuia maiai v - . fn' oa„“:a “ • •~~r— ” “ " "
"  - ,L — ......■ • ■ - odcJzvM prawodawczego. Depuy zbija poprawkę p f f i J 0 ministra dla Galicji hr.

-kam- Beflunonta i twierdzi, że tiota i zasoby 1 me tlTf ZCZ!ica się wcale, że
Mickiewicza, który powiada: że matka polka wy- 
dając dziecko na świat, ma już myśl, że go rodzi 
do cierpień i kajdan.

Na co szanowny gość, biorąc w obron? wiersz 
Mickiewicza Zło Matki polki, przypisywał mu wiel
ką wzniosłość , poezję, bo wieszcz narodowy przy- 
gotowuje matkę polkę na krrv* i P ,
tenże wyrośnip » j . y e Syna’ w KŁUI> j ujem ny, wie- i n . V  m a-uia i nrau inai • ’• •
równał te noez' m‘°dziana i obywatela. Po-I^zieć musi i o nieszczęśliwych jej synach— |ty lrgenti odpłynęli dziś do Rzym u, aby I f •

  jJ§ znaną rzeźba dzieciątka ann. I uivczv wiec swego święta dla dnhrecm npwnLn I tam z królewska fam ilia z Neannln I ^ onomji i

r  ( i r u ' t a  ii  y  i i i i d s t u  d r C y  — K il lO '*  I u i i i c i u L i ^  ł< c  l i u i d  l  ń d o U U j  I i i r o 7 w o t l  _ ,  .  , Ł' .

lickie, a my polacy, jesteśmy szczerze katoli- | a rsen a łów  francu zk ich  reprezentu ją  s i łę  i l  i ■ Ila?a-) , rz o a z u Je 81 ̂  utwo  
kami. Nie chciałbym wiec, aby odczyt mój I 'farto,8 0 , ja k iem i F rancja  w żadnej ep oce  11 6  w  }VUej, W y,0  ,ra; m - ,  .
" " '' ' '"  i 1 — dlatego I dziejów swych szczycić się nie mogła. Na *edłuff loiinvnskipirn śn o im ito  noprzypadał podczas nabożeństwa, 
wybrałem czas

W ed łu g  lon d yń sk iego  d zien n ik a  m a na
stąp ić  n iezad łu go  zjazd  królów  baw ar-czas od godziny pierwszej do drugiej, i °dp°wiedź tę odrzucono poprawkę. , —    —

Bóg, który rządzi losami naszej ojczyzny, wie- I „ .^arsyłja 15 kwietnia. Hrabia i hrabina I s .leg.° 1 wl,'ternberskiego w celu porozu-
ieć musi i o nieszczęśliwych jej synach— GlrSenti odpłynęli dziś do Rzymu, aby nuenm ??6 uad środkami ocalenia swej

ćzywaiaceeo^nn î.26 znan  ̂ r2eźbą dzieciątka spo-1 u ŷczy więc swego święla dla dobrego uczynku.111 teln z królewską familją z Neapolu T o  J‘ * utworzenia związku południo-
P. sLJZaJZ zyzu- Mówił z wielkiem uczuciem i rozrzewnieniem. sP.otkać- W'

UCZeó un*wersytetu przemówił na- 

1 “ nie, najmłodszemu w tem

cywilizacjg germańką- Dla teg°, panowie! na I “!eZ]WyWa; me“zJ wana w P°d°bnych jak dzisiejsza Iderzg J/?“!e c °bJ watelskiej zasługi, który cf w (T
cześć odważnego tojownika i niezmordowanego h ^ >1‘“ n“ściach* ufam jednak, iż sobie za ubliżę- L fl„ „ . ada. Ru8, ‘ Kraków. Jako m7 J a t . . .odważnego

z wieiKiem uczuciem i rozrzewnieniem. 
Rzęsiste oklaski były wymowną odpowie

dzią zebranej publiczności.
Dr. Libelt mówił dziś o znaczen iu  p r a c y , 

. . .  - -  -v.u«,u uu i i ll r̂o mówić będzie o zn aczen iu  k a p ita łu ,
wat / o m; łOŚCi’ ^ cz^cych się w | °  walce pracy z kapitałem i o środkach za- 

6 ° “ ‘ ‘ "adczych.

Londyn 15 kwietnia. F rancuzko-atlantycka ^  mieJsc® ■H aider -effendego, posła  tu-
nn ja  telegrafu podm orskiego 3033 mil ang. I yeckieS° w . W iedniu ma być mianowanym 
d ługa , z której 2200 mil już na pokładach j  S ,e j ’, ,oł)ecny poseł turecki przy
obvofówir Zl’/ H I? a   • n» > 1 I nwnr70 -nrłachtmP le w ie  przemówić słów k i i^  gr°"!e’ POżWÓtóe 

Słów uwielbienia ^  -• —■» - dodam do

poprostu krakowiakiem powita:'
Na powyższą przdmowę dr. Libelt odpowiedział: Zacny gościu! na tej ziemi, którśj losy padły,

kształcącśj sig m łodzi'T ozw n^0 przedstawiciel 
życzenie, a tem jest „h 7  wyn“rzyć jedno 
wzięła ciebie za wzór k Polska młodzież, 
tw.eh . obywatelsti

okrętow  G reat E astern  i S k a n d eria  s ię  znaj- 
duJe \  Jesf  ob ecn ie  ukończon ą. P o k a za ło  
s i ę ,  że  j ą  je s z c z e  o 531 m il ang. p rze
d łu ży ć  trzeb a.

dw orze w łoskim .

Londyn 16 kw ietn ia . N a  in terp e lację]  
Sheridan a od p o w ied z ia ł O tw ay w  im ien iu  |

O statnie telegram y „Kraju."

- . . . , . I r/ ~  “ ■> “*~“ i ■“ urój iOSy paaty, I twych uczvła , 'v watelstwa, aby z pism
I n . a f t . ’.  w “ k'41™ ”  -  - w  — 7. -  U o . “ "«»•<: .  m  i  »■.*.

ojczyzny na & U tWeg0’ Jakkały we Lwowie, przybywam tu do was pod ic h |Na łych niwach, co świętemi grobami zasute 
silnem wrażenien. Daleki od próżności przypu- | Niechże Ciebie powitamy na krakowską nutęl'
szczać, aby te nizwykłe przyjęcia ściągały się I Pochwalony 

aoaW • uriłlzfi iasiio. ŻR lak tnioavl-n̂ ATT Ldo mej osoby; vidzę jasno, że jak mieszkańcy | r . ^ '~ 7 “J> ZaC“y Go“ciu! Pan Bóg miłosierny:
Lwowa, tak krakiwiauie, chcą uczcić we mnie r e - 1 j iU(i ,, . ’ —J   j ,
prezentanta Wiłkopolski, przedstawiciela myśli D.,- ‘T ! , ejącemu> w wielkich cierpień trudzie 
narodowej, łączicej w sobie wszystkie zabory poi JJ<' Z‘e “e’ daje zacne- takie ,ak Tv ludzie!

i temu, który Jemu i Ojczyźnie wierny,

ski, pomimo ich sztucznego rozdziału.
daje zacne, takie jak Ty ludzie! 

Jeszcze nasza, zacny Gościu! jeszcze nie zginęła!

I stawać należy.

Niech "rJ 8i°ŚĆ °dp°wiedział: Niech Bóg błogo^w i
zy. Kiedy światli Waszyngton' 15 kwietnia. (TelegrafemI,  “  « ,e tm a . w  sejmie związ-
ziom; . . . . y P0°Kodnię rozumu, wiedzy i miłości |sobv biblioteczne pieniężne jako tS  za’ podmorskim.) Senat przyjął traktat natu- k<WP  t0CZ-yła S1? rozprawa nad usta-

. . .  ’ J ltiZ zauanie bl- I rali ôr-trinw n Anglio TT._____   l i I lin w ipm om  __________ ___

-  Drukarnia Józ^Ign. Kraszewskiego nadesłała |  sunków  d ^ Ł y c T n y T  z m e t e y ^ n ^  |  d l / s ^ ^ u n k t a
wdarze dia bibijoteki u n ,w e r s ie , I. . . "  . m ek syk an am i1 r e z o lu c ji se jm u  g a lic y jsk ie g o , a  m ięd zy

-  . . . u ™ . .  r -  „ . j u  1 swwdczr o „ m .  I 1Ir . ,  v  in n em i u s ta n o w ie n ie  o so b n e g o  n a jw y ż -
chylności dla najstarszśj książnicy polskiej którei m ieslSc> 0  roczye W n iosek  ten  odrzu- SzegO tr y b u n a łu  d la  G alicji i o d p o w ie -
W -  -  » —  — i ’ S ' J S S lp “ °ciPw w i d z i a l n o ś ć  k r a io w e e e .J P

dla niego wdarze dla bibijoteki uniwersytetu jLiellońskie- K  \  meKSykanami
ojczyzny na każdśm poj u ' " T \  J.“K .w obronie 8° pierwsze swoje druki. Dar ten tśm cenniejszy, L i k  " a V T o /n ra w e  o ^ l f  l  Wnl° ’
stawaó naioi.. P°,u oilwazme i wytrwale | iż nadchodzi z poza granic kraju i świadczy o przy-1 ( ' ro z P r a w ę O b ilu  k o śc ie ln y m  n a

■ . - ------ ------------------- * i nr7v: r.0dzlrm(,J' 2ajmiesz ruszę miejsca i będziesz
Wyrzekłeś szmowny panie prezesie, że oświata Jeszcze n'e brak rąk 1 serca do wspólnego d z i e ł a 7  Wlecać w odow i. Zajmij się nauką i praca 

jest podstawą .iły każdego narodu; pozwól, że | A takich jak Ty widzim, czujem pośród siebie, ‘ naprz0d «’ ńnię świętćj idei narodowej w
uznając tę witką prawdę, dodam, że oświata Tod * 8 1ÓW na«> nie zabraknie jako Bóg na niebie! a*6 * “ieszczedz D0ŚwiHrani'*    ■ 7"

rządu krajowego.
Berlin 17 kwietnia. W  sejmie związ-

sama nie starcy; potrzeba jeszcze miłości ojczy- (jeszcze nasza
nieszczędź poświęcenia, gdy go od ciehió 

ojczyzna zażąda. eble

eona.

zny i pracy, s z  niej wypływającego dobrobytu. | Tylko zgodą! tyL o^ ra^ ! ~  P° d koniec, zebrania J^en  z redaktorów nasze
Trzy te potężne dźwignie wielkości narodów, są I Niech z nas każdy wiernie stoi' przv n r ^ L T :  .  11 1 , f i ? !  przem<>^e podniósł

rzewa pomyś iość narodów; a jako promienie sło 
neczne rą ró.ne, bo promień światła mięsza się 
z promienieli ciepła, a temu idą w pomoc inne

r « i d . J ;    , a W y ^  " L u L  S T . X S T : f  ........................-

Zacny Gosem! wszak gra w duszy, w krwi to naszój zasady' 0 ktorńj tylekroć zapomina polemika

i f :  t r ,* * *  - *  o»czJ; promienie Iw l.t l, g Ka blogosl.wieilrtw .drój na Cię wylej. | ,  ł  , J We L* » “ . »  » i *  a t o l t a f c l .  I  J t o J Z E Z Z
. > epn miłości ojczyzny i promienie che- |Aacny Gościu!... Jakoś skrzypkom głosu już

soby bibljoteczne pieniężne, Jattu [ez „aoa„lp hj , . , , - ---------------- . . . . .
bljoteki, mające za cel kupno dzieł ściśle nauk iacyjn  ̂ z Anglja- Umowa względem nowiemem ministerstwa związkowego, 
wych, lub kosztowniejszych, nie dozwaiaia zaku-1 Przesm)’ku Panama odrzu-1 Bisinark oświadczył się przeciw wnio

skowi i groził, że się do dymisji poda 
w razie przyjęcia tegoż. Wyraził się, że

 centralizacja Niemiec niemożliwą jest bez
; przeto dary J kiogo, włoskiego i greckiego, todzieżTpre-1 głębokiego naruszenia stanu obecnego 
, .T L " :?  fekt“ ^  — <» H f " -  *  ™™>J konstytucji zwiazkowei

, , . dozwalają zaku
pywać broszur drobniejszych, pisemek ulotnych,
r r o n n i  : a n  a  i n d n a l r  . . . __  . „gazet i t .  p., a jednak wszystko to powinnoby gro- L l . f . f r f  Jf  fw m tm a. L elem  d ocho- 
madzić się w głównej książnicy krajowej jak 0 i '  r zam ack u > z ło z °n o  kom isję z k onsu - 
świadectwo ruchu umysłowego u nas; przeto darv klfK ?’ anf 1.eIskle go , austrjac-

cze-

w tym kierunku czynione, nie mogą
zatem niniejszśm podziękowa

nie p. J. /. hraszewskiemu za następne (jako po
czątek darów po egzemplarzu dzieł drukujących 
się w jego drukarni nadsyłanych) bibljotece Ja- 
giellońskiśj udzielone druki: 1) „Omnibus" przez

autora.

j konstytucji związkowej cza
sowi raczej pozostawić należy. Po wy
wodzie Laskera, że ministrów kanclerz 
mianować powinien, i oświadczeniif B is-Przegląd polityczny.

Gdyby delegacja nasza powzięła uchwa-1marka > ze go poprawka ta poniekąd

W" Z“® 1’rac;, przetwarzające płody umy.łowe 
ni ine zemi rodzinnfj w bogactwo narodowe 
Jedne bez d ugich nic zdziałać nie są w stanie -  
niechąj wszjstkiemi słońce nasze przyświeca, 
ojczyzna wzmśnie w potęgę.

Nakoniec irzyjmijcie toast na cześć resursy 
mieszczauski.j, reprezentującej tutaj nasz ukocha 
ny Kraków; Przyjmijcie ten toast wzniesiony 
przez waszą siostrzycę Wielkopolskę, której tu 

'przedstawiciela raczycie uznawać we mnie.
I oast ten przyjęty był z uniesieniem przez ca

łe zgromadzenie, które »to ało głośne okrzyki 
na ze- Wielkopolski ej czcigodnego repre-
jjoutanta.

Gospodarz resursy p. Marjan, Dworski, ode
zwał się w te słowa

„Szanowny pośle wielkopolski! Witam cię z ra
dością imieniem mieszczan krakowskich! Witam 
cię tśm serdeczniej, bo z przyjemnością chwytam 
sposobność, aby podnieść cnotę obywatelską, której 
tjr szanowny mężu byłeś oddawna i jesteś aposto
łem- Chcę tu mówić o odwadze cywilnej. Pano- 
wje! w chwili, gdy naród nasz niezłamany stule- 

niewolą, z drżeniem 'tum i pełen nadziei spogląda
w przyszlosć, powinniśmy mieć odwagę wyznawać 
wszędzie i jawnie, ze jesteśmy polakami, i w ko- 
łzch nam Przystępnych wypowiadając prawdę, 
wskaż}"a( ro8 §> którą postępując, dojdziemy do 
urzeczywistnienia naszego celu, do odbudowania 
jjjepodległej ojczyzny naszój. Starajmy sig przeto 
panowie przyswoić sobie tę cnotę obywatelską, 
a możem}’ być pewnymi, że wkrótce usuniemy nie 
:edno zie, a postawimy drogozkaz, za którym do
j  „ni (1 zdn.7.m'. winniómiT T? 1; A.  -i
tego celu zdążać winniśmy. Bliższą pod tym
względem zaczerpnąć możemy naukę w rozprawach: 
g odwadze cywilnśj" i „Miłości ojczyzny," napi- 

Loych j e lc z e  przed dwudziestu laty przez sza- 
„ownego gościa naszego. Ja dziś oddając hołd 
„usłudze położonej przez szanownego gościa na 
„iwie p « c  narodowych, i gdy pod wpływem wrą
b i ą  szepcze mi JaklśSł°s wewnętrzny, jakby na-

staje...
Ot, skrzypkowi, po staremu, miękkie serce taje! 
Ku Twój części, choć niezdarna piosnkaćby się

wlokła_
Ale darmo!... łzą serdeczną struna mi zamokła 

Potem właściciel 
wiersz na cześć

niemałą Libelta że nnw. ’ W*®C Za3*ug‘l I W 2 . 2 ) „Nabożeństwo drogi krzyżowej dla 
nie I słuchanego gł0SJ nie Wa h t f - ! ~ . czcilł | pożytku wiernych dziatek Zbawiciela Świata

wdy, przykrej może Dw7 krSt  Wy?°WiedzieĆ Pra' PrZer° bi0ne Z wydania warszawskiego przez ks ; z, y  y_ j może. Dwa krakowskie pisma Czas | B. J. (astrzgbskiego)." Drezno 1863

w do t c  I k i^ ie ^  We Lw° Wie 1 Kra

w 1 2 -ce

Drezno 1869,siebie, jak i względem innych. w 8 -ce, str. 15, autor pod

Jedeu z członków
przemówił w te słowa:

„Do tylu wymownych głosów i 
chcąc złożyć

przez Ciebie, ,«ony nasz gościu wielkopolski
całości ojczyzny wobec zaborów i • •
braterstwa." mdoi-ow -  ,de, wolności

W bohaterskich zapasach

W Więzieniach i „ a szubienicach. ’ I ” MSZe m° ^  być rótnu.

! " . t U! r k ^ , dZiW“ j ' WZnios}ej solidarności naród

Archiwum Wróblewieckie, 
Poznań 1869, 

nauczę

rancji i godności w walce zasad k T *  W f i  8tr 2 1  6) "
, , ,  “T  6'“’u” 1 jamńj dołączam, ! 1 jawnie powinien je wvznawsA ‘ 1 ot warcie żeszyt I, z rękopismów wydał Wł. T. Poznat

hołd ide. reprezentowanój w tćj chwili razem osoby, wyznające i !  ale panować za- U  8 -ce, str. 131. 7) Cavć pani: „Sposób m . _
. T.acny nasz gościu wielknnni.i.! „ i d e i  zasady w myśli narodowśi P:t'prowadzaj%ce swe Bia się rysunku bez nauczyciela11. Poznań 1869

.ści i będzie mi na całe życie  ̂ We Lwowie w 4-ce poprzecznej, str. 16. 8 ) Skarga Piotr: „Ka-

2 Ł - E  leji .nąj'mi,szóm zanie. 0 m ości ojczyzny’“ podług wydania kraZ wrogiem, lub w źało- |ka, okazanego’ niewyrozumiln"'01!? dr°bna chm,lr- | kowskiego 1600 r. Poznań 1869, w 4-ce, str. 12
: od W,-ot/,,. J . , J '"'onnonia ala

nasz tryumfował - .  bohater,owie tryumfowali życiem
męczennicy śmiercią! Jest to łączność polskiój krwi 
1 łez -  solidarność ofiary i cierpienia f  '

Zaiste silmśjszą jest jeszcze łączność „a polu do

5 2 ?  UT 0Weg° ! POlityCZQê  życia narodu, miemy wysoko ją szanować. Aby ta łączność mogła 
ę objawić potrzeba wymiany uczuć i myśli _  sku 

pienia z którego wyrasta siła. dodająca wytrwałości 
W bojach naszych o życie i śmierć.

Do wymiany uczuć służą odwiedziny siostrza
nych O d ł a m ó w  rozszarpanej Polski, bliższe pozna-

z r z L t  b" “ -i -

płodnej

iem wroe-ów Z“ ° ^ juciskiem wroo-ów skr„„ a- .,p,. , ° ' skmszonej niewolą
Lej łączności byliśmy świadkami przy odwie-

dzinaeh Sokoła w Poznaniu, „a Twoich wykładach

osób różnią- 
naro-nasze mnirn htrZ . / i _

jeden.“

p r r w t i r  “ *■“

Estreicher, bibljotekarz.
mogą być różno' l i I ^ e r , '> Burcy. Za czasów Juljana Apostaty,

K4 być różne, lecz cel | grasowała w cesarstwie bizantyńskiem sekta obrazo
burców, która w fanatyzmie niszczyła najpiękniej 

j sze zabytki i dzieła sztuki. Coś podobnego, w - !-meco

odczytaniem następnego wiersza:
„Chociaż to idzie jakby po grudzie, 
Jak mi Bóg miły nieźli są ludzie."

wyrzekł to niegdyś wieszcz stary 
Alez ta gruda to nawóz żyzny,
W mej potężnieje miłość ojczyzny-  

czucia nadziei, wiary.
Więc chociaż Półnoe gn?hi ws 
Niechaj nadziei naród nie traci ’

A naprzód idzie wytrwały.lir KJnJ. _• • "

tutejszym. Wedle opowiadania gospodarza poia- 
w ilisię jacyś postępowcy (?), którzy nie szans 
miejsca wiecznego snnr,,,„i •
nagrobkach. Głupota te a’ h6rbyf l  , POta te8 ° rodzaju nie da sie

Gdy bieda gniecie, -  to nie dajmy sie-
Gdy wróg zaś g n ę b i , - t o  kochajmy sil

A naród odżyje cały.
'[noc zakończyła ten serdeczny wie 

—  Ug0 w pamięci naszej pozostanie.

me szanując 
na

czem usprawiedliwić cfn i, r‘’“ IUC ?a S‘® nlir„fvcznvm mc panowie w szale demo-
w e k  S'ę na herbach, które, jako
1  n mejszej przeszłości rodzin, lub do- 

wo y męz wa i zasług dla ojczyzny naddziadów 
naszych, nikomu nie szkodzą, nie nadają nikomu 
przywi ejow nad drugimi, ani nie tamują postępu. 
Niszczycie e, powinni pamiętać, że najlepszym do
wodem o wiaty, patrjotyzmu i postępu, jest po
szanowanie cudzej własności; najdziksze ludy ota-

Pńł , , —a- i czają czciiłgroby ojców; wandalizm taki jest świa-
I rtłurrn V 00  serdeczny wieczór, który | dectweD1 ubostwa umysłowego i barbarzyństwa.

R o z m a i t o ś c i .

W arszaw a ,_N a  posiedzeniu sobotniem stowa
rzyszenia zpożywczego „Merkury" w resursie oby- 
watelskiój w Warszawie, wybrani zostali na człon- 

kÓW Na«ór“y Ant°oi, Siatkowski Ju-
r a j ^ S f  fow aL Ls t ? L u k POCZę,y I ANkS"ande7,''MakowTccki Ató"arzystwa naukowego krakowsk. |ksander, Spiess Ludwik. N a zastępców

Fejst

Ostątni kurs
Ostatni kursż ą d a j ą ]  p ł a c ą Ostatni kurg

żądają| płacą Ostatni karsają| płacązłr. wal. a. źądająjj>*ac<* 
złr. ”,qI a

złr. wal
100 90

łę nie przystępowania do żadnych obrad l z w"ioskiem godzi —  wniosek przyjęto 
™ly„ ^ ńst-wa- doPÓki rezolucja wniesioną większością, 111 przeciw 100  głosom.

L ondyn 1 7 kwietnia, i z ba niższa odmę zostanie, musiałoby ministerjum zwo 
ływać telegrafami ban et arriere ban swo 
ich przyjaciół politycznych, żeby przynaj 
mniej mieć izbę w komplecie. Ale dele 
gaci nasi tak są pilnie zajęci reformą po 
datku gruntowego, że imwcale nie jest nie 
na rękę ciągłe odraczanie zebrań wydzia
łu konstytucyjnego w sprawie rezolucji 
mające cel widoczny zapobieżenia odwło- 
ką. stanowczemu wystąpieniu delegatów 
Widocznem jest także, iż nie inne zna
czenie mają wszystkie pomyślne dla rezo 
lucji pogłoski na które od ostatniego po 
siedzenia wydziału był taki obfity uro
H T IO T  Q 7 0  TT O __—1  - 1 1 V

fmi^i t Ż! „ n a „t e , p0gło,ski Japi% się metj lko ci, co się chcą złapać, naprzykłac 
Gazeta Narodowa, która już tekę osobnego 
ministra dla Galicji hr. Alfredowi Potoc 
kiemu oddała, lecz że łudzą się niemi 
osoby najlepiej zwykle poinformowane, to 
najwyraźniej wskazuje, z jakiego źródła 
te pogłoski pochodzą.

Nie chcemy się bawić w proroctwa, ale 
im świetniejsze stawiają rezolucji horosko
py, tem smutniejsze mamy przeczucia, i 
bodaj się w końcu nie stało jeszcze tak, 
jak to wróżył 25 stycznia r. b. nasz list 
otwarty do delegacji. Do końca sesji co
dzień bliżej, reforma podatkowa przecho
dzi, polacy głosują za, a od jednego do 
drugiego kroku w sprawie rezolucyjnej 
upływają całe tygodnie; posiedzenia wy
działu odkładają się, dlatego że panowie 
ministrowie przybyć na nie nie mają cza
su; tylko meteory pogłosek obiegaią ho
ryzont polityczny, pogłosek codzień za
przeczonych i codzień zastępowanych in-
n r t r l ° d n n leŻ- r ^ Ś1Uemi- SaP ^ U b u s  Sat,me trudno widzieć co się na dnie całej 
tej kombinacji ukrywa. Rezolucja wyjdzie 
może z wydziału, i będzie miała przyjść 

od obrady, ale tymczasem zapadnie 
ołona, bo — ‘ - - • - za-

sesja nieco wcześniej będzie

rzuciła poprawkę D lsraelego.

Telegramy własne „Kraju."
W ied eń  17 kwietnia. W wy dziale 

konstytucyjnym rezolucja odrzuconą zo
stała. Polscy członkowie wydziału ener
gicznie i z godnością jćj bronili. Koło 
polskie nie powzięło jeszcze żadnego po
stanowienia co do dalszego postępowania.

Zapewniają, że p. Taafe stanowczo 
został mianowany prezesem ministrów; 
wystąpienie zaś p. Potockiego z gabine
tu jest bardzo prawdopodobne.

W ied eń  17 kwietnia. Wiadomość 
najpewniejsza: Usiłowanie porozumienia 
pomiędzy delegacją a rządem, za pośred
nictwem niedelegatów rozbiło się ostate
cznie wczoraj o upor rządu.

Tleegram ten wysłany z Wiednia o go
dzinie lOtej 40 minut; otrzymaliśmy o go
dzinie lej minut. 33 (Red)

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
godzinie 1%. _  5o/fl Renta papierowa

' ' ~  Renta za maj i list. 62.—.—
/o Renta w srebrze 70.— . — Losy z r. 1860 

101.70. — Akcje Banku naród. 725. — . 
Akcje kredyt. 290.30.— Londyn 124.10.— 
Srebio 121.75. — Dukaty 5.84.

Redaktor od p ow ied zia ln y: 
S t a n i t t ł f i t r  S ł u s e t r s ł s i .

K raków  16 kwietnia 

Papiery krajowe: 

enta-w g.-ebrze.........
r 'L  pożycz- z r. 1854. 
L° y 1 . .. 18(50

G<d‘c

1860. 
1864. 

obligacje indemn.. .
listy zast....................

C „ „ ban.hypot,
pierwszeństwa: 

lei foladn. 3% (Lomb.) 
K ar.Ludwika 5% . .

„ Ilemis. 
” Czerniow. 15% -----

1867........
„ 1868........

i’j-cie przemysł, i bank.
>B1b a r d y  •   ................................ •
(.jt. Koi- K. Lud. galic,.

lesz •; „
oda- *.■

kol czerniow
Kol Rudolfa..........

J. siedmiogr. . . .  
i  .1 półn.-wsch.. . .
banku naród...........
'/ ikl. kredyt...........
/  glo-Hungaria 

ł. kredyt, węg,. 
i tu dla obrotu 

„ handl. ogóln. 
ewięzkow. . .  

fcr^Atowe...............

złr. wal.

102 
124) — 
73 —

111 25
100 50 
93 50 
80 --  
89 25 
85 -

233 10 
218 
187 30 
161 -  
162 -  
154) —

140 -

ioiy—
123J-  
72)

109 50 
99 _  
92 50 
79 
88  
84 —

232 90 
217 -  
187 10 
160* — 
161 -  
1533-

Papiery zagraniczne : 
lusty zast. poi. 2 kup Iemis.

” Remis.“kwidaeyjue z kup..

Ros.

139 -

165 —|i64 -

Kolej warsz.-wied.. . 
warsz.-bydg ’

PK z r. 1864  . .’ f  
„ z r. 1866. . . .”  

W aluty:
Srebro .............................
Dukaty...........................
Napoleondory.................
Imperiały.......................
Courant pruski...............
Rosyjsk. ruble pap. . . .

W iedeń. 16 kwietnia 
0% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem
4) % Metaliki.....................
1% Oblig. indemn. Galic. . 
70/ d ”. » Buków.
(/„ rożycz. głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 zlr.
Kolei Ferdynanda..........

„ rządowej fr.-austr..
„ południowej...........
„ Cesarz. Elżbiety . .
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.-Czem.- Jassy 
„ księcia Rudolfa . .

L isty  zastawne:
5% Banku naród. naM.K.

61 80  
69 75 
55 50 
72 80 
72 50 

101 
727 
287 20  
2305—

61 60
69 50 
65 — 
72 50 
72 — 

100 50 
725 -  
287 — 
2300-

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6 % „ Banku Hypot,
6 % „ Banku Włość.
5) % Węgierskie.. .  
5%Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100  złr. M. K. . .  
6 % kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
6 /o kol. Ces. Elz. em. z 1862 
° /o i, aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
" u „ emis. 1867 
» połudn. na 500 fr.
» <■ Bony
(spłać, w 1875—76)

>> *  e r d .  z a  1 0 0 * ł „  M  ni.zalOOzłr.M.K 
.» W. A, 

•/ „ . k” n lar. płat.) 
/o srebr, gal. Kar. Lud nu

300 zlr.
331 50 330 50
232 50 
185 50 
217 25 
187 -  
159 25

232 -
185 -  
216 25
186 10  
158 75

“/„ sr.Lw.-Czer.'tia’dOO zlr.
» Gzern.-Suczawa
,, Suczawa.-Jassy " 

%sr. księcia Rudolfa” . 
Losy:

Pożyczk. zr. 1839. .
J ,  „ zr.l854na25Ózłr. 
5 /„ „ z r. 1860 na 500 zlr.

100 70
91 50

92 75

103 50

91 50
88  75

131 25 
129 5J 
t l i  50

234 50 
94 75 
91 60 

108

103 -

90 75 
8 6  25

130 75 
129 
111

100 50 
94 
79 50
87 75 
84 25
88  2 0

233 50 
94 25 
91 -  

107 50

99 50 
93 — 
79 
87 25 
83 75 
87 90

203 — 202 -  
92 -  91 —

101 2 0 I101 —

5% Poź. zr. 1860na 1 0 0 złr.
r. ’> zr-1864 na lOOzłr Corno-Rento

v e . .
na Dunaju . . .

102 50(103 
122 50 l 22 77,

fredytowe

Salm ...................
Palfy  .......................
C lary  . .  ....................
St. G enois ............

I S a S r 1': : : : : :
Keglewicz .............
Rudolfa ...................

4 °/ p„ 1. ^exle:

fugsburgź^mofl0  talar’

6 5% P e t i  t a 10 0  frank.
° r s 5 llrg z a  100 rubli

2 0 -frani_
Rosyr i -  SZtuki.................
T aliJ r  • ‘W a ł y .........
srebro w,,^ kowy 

L w ó w . 15 kwietnia.Kol,ei galic. Kar. Ludw.. .  
Lwow.- Czer.-Jassy. .

24 -  
163 50 
97 50

38 50 
43 — 
36 -  
38 -  
34 -  
23 -  
25 -  
17 50 
15 50

103 60

23 50 
163 -  
97 -

120 -  
37 50 
42 50 
35 -  
37  60 
33 75 
22 50
24 50 
17 -  
15 -

103 40

103 75 
124 20 
49 35

5 85 
9 92

103 60 
124 05 
49 30

5 84 
9 91

122 25

219 25  
188 2 5

121 75

218 25 
187 25

Geny zboża.

Banku hyp .g aI z wyp 40 ô

O b L ; : ”  bez kuP-
rt 1 mdemn. ga l 
D«kat holend. S .\\\Y 
D ukat ces.
Napoleon d’ór ! ”  '
^  'ttperjał ros; ] ; '
“ “bel srebr. .
^ aląr pruski . . ' ' '  
^^ebro • • • •

W « 15 kwietnia

“ “ w  .0 0

.aa t.Jn ok r .óerji
Za 10 0  rs............ ....

jj- Zfas,,yD. O. ser.2 za 100 rs

Półimperjały rosyiśkie 
Ros. pożycz, preri ẑ -. 1864

“/.b ile ty  banku r o l y l f 6 
Akcje Gł. Tow

dróg żel - -r-OS« 8k’
*1 • J -a  , rs- 125 . . . .  Akcje dr. żel. warsz.-wied.

,1 w arsz.-bydg..
„  warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel.fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 .........

Ostatni kurs
żądają; płacą "
złr. wal. a.
90 - - 89 -
92 20 91 25 II
73 -  

5 8
72 5 

2 5 7
/  K rak ów .0

5 8 
10 -

6 5 8 
9 8  ̂ Pszenica czer. korzec

10 2< 10 0: biała „
1 9( 1 9( Żyto . . . . „

123 — 122 - Jęczmień . . „ 
Owies . . .
Tatarka . . „

Rs. k. Rs. k! Kukurydza
------- Proso . . 

Groch
87 75 87 25 Fasola
84 92 
72 35

84 42 
72 - Bobik ' ' ”

wyka . ; ; "
163 50 162 - Rzepak zim
157 -  
89 25

155 — Rzepik „ . ” 
n letni . „

----- - — —l Siemię lniane „
71 — 
69 -

/ 
/ 

0 00
l> to Koniczyna biała „

_ — __^ „ czer. „
------- Cl Z Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesaj
„ (90 Trallesa) . . .

Loco
« Sę żą- pła-

: da ją  I cą

Termin
żą- [pła

cą
Za korzec Zł. w a.

8.90
9-60
7.10
6.25
4-80
6'25

V

13J 
18 — 

za wiadro

8.501
9—
6.80
5.50
4.50  
5-50

F o e iw  osob» T  “  WejaeŁ źelaznycć 
Z K r . k o . ,  a„ w 7 S „ ° T , :

dzm ie 7 m in. 10 
ńo W a r u

», W r o c ł a w i a  o go- 
rano; 3 m ia. 30 po poi. —  

m no j Za»W^ ‘ W r o c ł a w i a  o godz. 8
1 do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano;

7  « / •  "ł' w iecz6r. —  do W i e l i c z k i  11 rano
W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano

8 m. 30 wieczór.
Z G ran ic y  do S z c z a k o w y  og.  11 m. 27 przed 

południem; 2 m. 5 po południu.
Z S z c z a k o w y  do Krakowa  o g. 2 m. 51 p0  p0j 
Ze Lw ow a  do Krakow a  o g. 6  m jq -  ** ‘

min. 20  wieczór, — do C z e r n i o w 1 
10  rano; 10 wieczór. 0

5 
g

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o p- Q 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g  5 ! ,  ,
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  - - wle^ ó r .
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  n

6  m. 30 wieczór.
° S- 1 po południu.

g- 6  m. 26 rano

Przychodzą;
D° I7 rmk 0J a • W, i e d n i a  o g, 9 7 m. 45 wieczór _  » _ m. 46 rauo

wieczór,— z W r o c ła w ia  o g. 9
— * W ro c ł a w ia ,  W a r s z a w y ,  
i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 

ze L w ow a  o g. 2 m. 51 po po- 
11 rano, — z W i e l i c z k i  o g.

m. 45 rano
M y s ł o w i c  
wieczór, — 
łudniu; 6  m.
6  m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z Krakow a  o g. 4 m. 43 po poł 
Do L w o w a  z Krakowa  o g. 8  m. 29 rano- g 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o J  A 
rano; 5 wieczór.

Do Wiedn ia  z Krakowa o g. 5  m 17  ,
m. 37 wieczór. Tano, 7

Do C z e r n i o w i e c  ze Lwo 
14 wieczór. >wa o g, g rano; 8  m



KRAJ z niedzieli 18 kwietnia 1869.

S U 1 S K E Y P C T A
50,000 obligacyj pierwszeństwa

nprzyw* król. węgierskiej kolei Wschodniej
(  Gross war (tein* Mitausenbury J.

Odnośnie do prospektu z 27 stycznia b. r. wynosi kapitał Towarzystwa 75,033,730 zlr. w. a. w srebrze, który jest rozłożony 
na 15,067% akcyj w wartości złr. 30,013,500 i na 15,067% obligacyj w wartości złr. 45,020,250.

|';' J
P B k

Z powyższych obligacyj przychodzi teraz do subskrybcyi 50,000 sztuk w wartości 15 milionów złr. w pojedynczych sztukach po 300 
zlr. srebr. po kursie 85% czyli 255 zlr. w banknotach austr.

Obligacje powyższe procentują się po 5% od sta srebrem b e z  p o t r ą c e n i a  p o d a t k u  z kuponami płatnemi 1 stycznia i 1 lipca 
każdego roku. Oprocentowanie tych obligacyj wynosi zatem 7% %.

Subskrypcyę przyjmują następujące firmy:
Frankfurcie n. M. M. P. Erlanger i  Synowie.
Berlinie Leipziger et RichterĄ
Wrocławiu . . .
L i p s k u  pow. Niem. Zakł. kred-

w  W ie d n iu  . . . Bank-franko-austryacki. 77

„ P e sz c ie  . . . Bank-franko-wegierski. 51„ Lwowie . Gatic. akcyjny bank hipoteczny 55

„ K r a k o w ie .  . . F. J. Kirchmayer i Syn. 55

„ P ra d z e  . . . Czeski bank eskontowy. 55

«  55 * • . pan Maurycy Zdekauer. >5

„ B e rn ie  . . . , Morawski Bank dla handlu i przem. 55

„ Gracu . . . . . Styryjski Bank eskontowy. ?:
,. P re sz b u rg u  . . pow. Bank preszbugrski kredyt. 77

„ A m ste rd am ie . p. Lippman , Rosenthal et Comp. 77

77 5? . Wertheim et Gomperz. 7 ?

w dniu 10 i 20 kwietnia b. r. podczas zwykłych godzin biurowych, gdyby jednak powyższe obligacje już w d. 19 Kwietnia zostały rozebrane, 
zamyka się natenczas tegoż samego dnia subskrypcję.

Dreźnie 
Stuttgardzie

Monachium . 
Ausburgu . . 
Norymberdze 
Hamburgu .

p. Michał Kar ket. 
pp. Bracia Benedykt. 
Wirtembergski bank współkowy. 
p. J. N. Oberndórfer. 
p J . J. Obermayer. 
pp. Sodel et Merkel.
Lieben Kónigswarter.

Blankietów do subskrypcyj udzielają powyższe domy bezpłatnie.
Wiedeń, 13 kwietnia 1869 r.

W  Imieniu konces. kr. węg, uprz. kolei Wschodniej.
Bank Franko-austryacki. (168)

TT W !

Elegancki ubiór wiosenny,
surdu t, spodnie i k am iz e lk a , e najlepszego 

tow aru , na jm odn ie jszym  krojem
H V *  * l r .  16 w .  a .

Modny surdut wierzchni
j p F * '  z ł r .  8  w .  a .

W  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

s u r d u t  w io s e n n y
I W * - z ł r  1 0  w .  a .

D alój po n a jta ń s z y c h  cen ach :
S urdu ty  w io se n n a .................. od złr. 6 do złr. 26
U biory w io se n n e ....................  „ 16 „ 40
S urdu ty  w ierzchnie w w sze l

kich k o lo ra c h   „ 8 „ 28
U biory  l e t n i e ...........................  „ 10 „ 36
S u rd u ty  letn ie, s a k i   „ 4 „ 22
S urdu ty  letnie, ż a k i e t y . . . .  „ 8 „ 28
S urdu ty  salonowe c z a r n e . .  „ 14 „ 28
F ra k i i surd, do w y ch o d u . „ 1 4  „ 3 2
U biory salonow e k om pletne  „ 24 „ 42
S urdu ty  d la  k s i ę ż y ............... „ 18 „ 36
8 nrduty  do p o low an ia  . —  „ 6 „ 2 4
S u rd u ty  k a n c e la r y jn a   „ 3 „ 12
S urdu ty  s tr z e le c k ie ..................s ta ła  cena złr. 10
S z la f ro k i ....................................  8 „ 26
G unie d o podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy W o jsk o w e ...................... m 7 „ 18
S podrue w io s e n n e ................. n 4 „ 12
Spor m ie l e t n i e ........................  „ 3 „ 10
Ka m izelki w różn . g a tu n k . n 2.50 „ 8
U b io ry  z p łó tu a ......................  „ 1 0  „ ^4
U biory g im n asty cz n e   „2 -5 0  „ 8

po lecłiją się najusśln ió j

w  m a g a z y n i e  s u k i e n

Mięt te r  4* Att,
W ien , G rab en , N r. 3, 1- S to c k  zum  „ S to c k  

im  E ia  en," E cke d e r  K a r tn e r s t r a s s e .
P rzy  zam ów ieniach z  łaskaw ym  oznacze

niem  itj ia ry  piersi w ierzchem  (na około pier-
; Fpleców), objętości stanu) środkiem  na 

°k o ł 0)j d ługości k ro k u  (od sam ego k ro k u  do 
zte'ini), upraszam y k o lo r  i cenę pod ług  cen- 
n \ k a  wymienić, p ozostaw iając  nam z zaspo
k o je n ie m  w ykonanie szanow nych  zleceń, gdyż 
my jed y n ie  dla pew ności zam aw iającego k a ż 
dej posyłce pośw iadczenie p rzy łączam y , w któ- 
rem aię w yraźn ie  zobow ięzujem y, wszelkie 
od nas pobrane suknie , gdy z jak ie jko lw iek  
przyczyny  w ym aganiom  nie odpow iedzą, bez
w arunkow o z pow rotem  odebrać.

C enniki rozsy łają  się n a  żądanie franko  
i bezpłatn ie.

Przenoszone suknie, m ianow icie w iel
k a  ilośó surdu tów  wierzchnich, czarnych  i spod
n i, sprzedają się m niój zam ożnym  ja k  n a j
tan ie j.

Zw ażyw szy, że  nasz rozległy  sk ła d , w to 
w ar n a  k ażd ą  ty lko  m ożliw ą m iarę z ao p a t
rzonym  je s t ,  że najlepszy  to w ar przy n a jtro 
skliwszym  je g o  wyrobie, ja k  najtańszym  spo
sobem p ry rządzam y , że naszem  usilnem  sta 
raniem  je s t, n aszą  od la t  w ielu osiągnioną 
d o b rą  sław ę w szechstronnnie trw a le  ustalić, 
ta k  naszym  szanow nym  odbiorców, jak o też  
d la  o gó łu  um ożliw ionem  jest, z zaufaniem  
swe po trzeb y  w suk n iach  u  nas zaopatrzyć.

P o leca jąc  się względom  Szanow nej P u b li
czności, ja k o te ż  łaskaw ych odbiorcom , u p ra 
szamy ja k  najliczn iejszem i zam ów ieniam i nas 
zaszczycić. 9 2 (H -150)T .

Z pow ażaniem  
K ELLER ł  ALT, m ajstrow ie k raw ieccy , po 
siadacze w ielu w yszczególn ień , w łaściciele  
sk ła d u  suk ien  we W iedniu.

G raben  N. 3, zum  „S tock  im E isen .“

Subjokt handlow y,
rący  się w y kazać dobrem i św iadectw am i, poszu- 
e um ieszczan ia  w h and lu  ko rzen n y m , żelaznym  
Lw ow ie, K rakow ie. albo n a  prow incji. B liższa 
dom ość lirto w n ie  pod adresem  A. J .  ulica Do- 
likariska p o d  1. 490 I I .  p iętro , lub w  adm ini- 
:racji „ K r a ju “. 452(2-3)

S U B S K R Y P C J A
na 50  t y s i ę c y  o b l i g a c j i  p i e r w s z e ń s t w

kolei węgierskiej uprzywilejowanej wschodniej
(Gtrosswardein K lauseiib iirg).

Odnośnie do prospektu z 27 stycznia b r. wynosi kapitał 
Towarzystwa 7 5 , 0 3 3 , 7 5 0  fl. w. a. w srebrze, który jest rozłożony 

na 1 5 , 0 6 7  % akcji w wartości 3 0 , 0 1 3 , 5 0 0  fi ,
„ 1 5 1 , 6 7 %  oblig. „ 4 5 , 0 3 0 . 2 5 0  fl

Z powyższych obligacji przychodzi teraz do subskrypcji 
5 0 , 0 0 0  s z t u k ,  czyli 1 5  m i l i o n ó w  O. w n o n o -  w a r t
w pojedynczych sztukach po 300 fl. srerb. po kursie 85%  czyli 255 fl. 
w banknotach austrjackich.

Obligacje powyższe procentują, się po 5% srebr. od sta w nom. 
wartości b ez p otrącen ia  p o d a tk u  z kuponami płatnemi 
1 stycznia i 1 lipca każdego roku ; oprocentowanie tych obligacji wynosi 
zatem 7 %. %.

Subskrypcję przyjmują, następujące firmy:
W Wi ed n i u  bank franko-austrjacki,
„ P e s z c i e  „ franko-węgierski, 

we L w o w i e  galiejski akcjny bank hipoteczny,
w K r a k o w ie  pp. l ifreh n iity er  i Syn ,
„ P r a d z e  Czeski bank eskontowy,
„ „ p. Maurycy Zdekauer,
„ B e r n i e  morawski bank dla handlu i przemysłu,
„ G r a  cu styryjski bank eskontowy,
„ P r e s z b u r g u  powszechny bank preszburgski kredytowy,
„ A m s t e r d a m i e  pp. Lippmanu Rosenthal et Cornp.
„ „ pp. Wertheim et Gomperz,
„ F r a n k f u r c i e  n. M pp. Erlanger i Synowie,
„ B e r l i n i e  Leipziger i Richter,
„ W r o c ł a w i u  pp. Leipziger i Richter,
„ L i p s k u  powszechny niemiecki zakład kredytowy, 
„ D r e ź n i e  p. Michał Karkel,
„ S t u t t g a r d z i e  pp. bracia Benedykt,
„ „ wirtembergski bank współkowy,
„ M o n a c h i u m  pp. J. M. Oberndórfer,
„ A u g s b u r g u  p. J. J. Obermayer,
„ N o r y m b e r g i i  pp. Sóelel et Merkel,
„ H a m b u r g u  pp. Lieben Kónigswarter, w dniu I9tym i 20 

kwietnia b. r. podczas zwykłych godzin biurowych; gdyby jednak powyż
sze obligacje już w dniu 19 kwietnia zostały rozebraue, natenczas zamyka 
się tegoż samego dnia subskrypcję.

Blankietów do subskrypcji udzielają powyższe domy bezpłatnie.

W iedeń 13 kw ietnia 1869 r. 157(2-3)T,

W imieniu koncess. król. uprzyw. kolei węgiersko-wschodniej.

Bank franko-austrjacki.

Do Wiednia i Wenecji.
Dnia 3  m a j a  t>. r. o godzinie 8  rano z e  Ł u o w a  a o godz. 6  wieczór z  K r a k o w a  

odejdzie osobny pociąg tow arzyski, przyjmujący podróżnych w Przem yślu, Jarosław iu, Rzeszowie, Tarn>- 
wie i Boguminie (Oderbergu).

Cena biletu do tój podróży wynosi:
Ze Lwowa do K rakow a z powrotem: III. klasą 11 fl. —  II, klasą 17 fl.
5 ? 5 >

Z Krakowa
W iednia

w srebrze,
ZBogumina „
Z Wiednia do Tryestu „ „

Wenecji

Z Wenecji pójdą pociągi za p ó l c e n y  do Florencji, Rzymu i Neapolu
Z Włoch, Tryestu lub Wiednia powracać można którymbądź pociągiem osobowym w ciągu dni 30.

B i l e t y  są do nabycia w e  Ł iW O W ie  w adminjstracji „Dziennika Lwowskiego" (plac. 
katedralny 1 29/30) w innych miastach na stacjach kolei żelaznych.

156(1-3)T.' Od p rzed sięb io rstw a  ja z d y  to w a rzy sk ie j.

Osobliwości,
starożytności

i

p r z e d m i o t y  s z t u k i .
A. J o s e p h  z Londynu ma za

szczyt oznajmić, iż przybył do Krako
wa i nabywa porcelanę wiedeńską, 
sewrską, saską i t .  d., emalie z Li
moges, wazy, kubki i t. d. z górnego 
kryształu, lapis lazuli, agatu i twar
dych kamieni, osadzone lub nieosa- 
dzone w złoto emaliowane, meble 
francuzkie en marqueterie garnis, 
z bronzu złoconego lub z porcelano- 
wemi ozdobami zegary pendułowe, 
kandelabry bronzowane złotem z cza
sów Ludwika XV. i Ludwika XVI., 
gruppy, wazy, rzeźbione figury z ko
ści słoniowej, miniatury, tabakierki 
i staroświeckie klejnoty w złocie e- 
maliowanćm, wazy i gruppy marmu
rowe i z włoskiego fajansu.

Zgłosić się należy do hotelu sa
skiego pod Nr. 5 na I piętrze, gdzie 
można go zastać każdodziennie od
godz. 10 d o i  przed połudu., a od 3 
do 5 popołudniu aż do 21 kwietnia b. r.

0 u r i o s i t e s ,
Antifguites

et

O b j e t s  d e  b e a u x  A r t s .
Mr A. Joseph de Londres, a l’honueur 

d’annoncer qu’il est arrivć a Cracovie, et 
qu’il desire acheter les objets suivants: 
Les anciennes porcelaines de Sevres, de 
Vienne, de Saxe, etc- Des Emaux de Li
moges, des Vases et des Coupes en Cry
stal de Rochć, Lapis Lazuli, Agate, etpibr- 
res dures, montós, ou non montćs en or 
emaillć, des meublćs franęais, garnis en 
bronze, ou avec des plaques en porcelaine, 
des pendules, et des Candelabres en bronze 
dorć, ćpoque Louis XV, et Louis XVI, des 
groupes, des Vases, et des figures en ivo- 
iró sculptć, des miniatures. Des Tabatierós, 
et des bijoux en or emaillć, des Vases, 
et des groupes en marbre, des Tapisseries, 
de Gobelins, de la dentelle ancienne &.&.

S’adresser a, 1’Hótel Saxe, chambre Nro 
5 de 10 heures du matin, jusqu’a 1 heures 
et de 3 heures jusqu’a 5 heures de l’a- 
pres-midi, ou par lettre. Jusqu’au 21 
Avril. 165(1-4)t

A ptekarza A. D ietricha

O te je h na uszy
( G e h i i r  O e l )

jed y n y  i na jsku teczn ie jszy  w w szelkich słabo-' 
u sz u , ja k o  to : H z u m u  W u s z a c h  ,  s t a n

słuchu  ł d a rc iu  w  uszach.
Cena flaszki 1 fl.

159
pół flaszki 50 < 

(1-6)1
Ludwika Kocha

Wyciąg wody odwoniąjącój dó nóg
(Anosrainfusswasser-Extrakt)

najpew niejzy  środek przeciw  z r a n i e n i u  nóg, WO 
11 ta ją  cym  potom  ł poceniu  się r ą |,

Cena flaszki 80 cent. w. a.
D o kaźdój flaszki dołączony je s t  p rzep is nż iia

Powyższe środki lekarskie znajdują się za
wsze świeże w znacznym zapasie w aptece

Stockinara w  Krakowie.
  —

JgL Zwracamy uw agę.
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Neudeckera blachy cynkowej
na cale Czechy, Morawię, Szląsk [ Galicję 

odtąd przeniesioną została

do handlu towarów żelaznych en grosp* Filipa Reacti
w Pradze czeskićj, Stockhausgasse 1. 152 —5 

dokąd wszelkie zgłoszenia od dzisiaj 
163 upraszamy adresować. (t-ayr

W łaticiciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński --  Stanisław Czarnecki.— W  drukarni Karola Budweiseia.


